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W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 karany (2 złr.), do cesarstwa nie- 
mieckiego 4 marki, do Amaryki 2 dolary, do Rumunil. Dani. Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. — numer pojadynczy 14 halerzy (7 centów). 


Malażytość płaci się z góry 
luh półraecznie. 


Historyczny dzień. 


Dzień 10 maja stał się dla wazy- 
stkich ludów, mieszkających pod ber- 
dem cara, a w szczególności dla nas 
Polaków, — dniem przedziwnie histo 
rycznym, 
znaczenia, który z górą 100 miljonów 
ludu będzie blogosławić lub  przekli- 
nać, 

Dnia 10 maja zebrała się poraz pier- 
wszy t.2w. „umah, czyli rosyjski parla- 
ment, Wybrali: wysłuli do Dumy swo 
ich posłów Polany. Rusini, Litwini, Ra- 
*yanie, Tatarzy, Gruzini, ludy Kauka 
zkie, syberyjskie i t d.i t. d. Dotąd 
wylrnuo z górą 400 posłów i ci wszy: 
scy dnia 10 maja stawili się w Peters- 
burgu na otwarciu [Dumy przez cara. 
Puluków jest przeszło Duma 
rozpocznie walkę ż rządem i carem o 
wulność i prawdziwą konstytucyę dła 
Rosyi, dla Królestwa polskiego, dlia 
wszystkich wogóle ludóv w państwie 
rosyjskiem zamieszh łyci Uda się zdo- 
hyć prawa wolności we w sposób spo- 
Rojny, na tle ustaw i praw, to Rosya 
stanie się najporężniejszem państwem 
hanstylucyjnem na świecie, Stanie te- 
inu na przeszkodzie car, jego rząd i 
cula ta olbrzymia zgraja złodzici i gru- 
bieżców, co żyje z ludu krwi i krzy- 
wdy — to wybuchnie nowa straszna 
rewolucya, jakiej jeszcze na świe- 
oio nie było. Ona zmiecia carat i nie 
pozostanie po nim kamień na kamie- 
niu, 

Ale tymczasem przypatrzmy się, 
jak wyglądało to otwarcie Dumy i jej 
pierwsze posiedzenia. 


Petersburg. 


Mowę tronową wypowiedział car w 
swoim poddaszu, w sali św. Jerzego. 
Posłowie stawili się na wysłuchanie 
mowy tronowej w rozmaitych ubra- 
niach. Tylko niewielu przybyło we 
frakach, przeważnie widziano ubranie 


zwykle i robotnicze, oraz sukmany i 
ka ch, chłopskie. — Reprezentanci 
kozaków ubrani byli w mundury swo- 


ich wojsk. Baszkirzy i Ormianie mieli 
na głowach turbany lub wysokie cza- 
pki, duchowni wszystkich wyanań przy- 
byli w swoich strojach duchownych, 
Chłopi z Wiatki mieli na sobie bruna- 


dniem niesłychanej wagi i | 


| („kokosznikiem*) 


tne, chlopi z Wołynia szare, chłopi z 
Ukrainy biale, czerwono haftowane su- 
kmany, — O godzinie pół do 2 zjawił 
się chór śpiewaków w czerwonych. zło- 
tem wyszywanych kaftanach, Niste 
pnie weszło da sali prawosłuwne du. 
chowieństwo. na czele metrópolici Pe- 
tersburga, Moskwy i Kijowa. Za nimi 
szedł marszałek dworu ze sztabem. 
Po godzinie 2 wniesiońo insygnia ko- 
ronne, tniecz, berlo, jabłko i sztan- 
dar, następnie wkroczyli do sali wete 
rani, generalicya i dygnitarze rządowi 
Dopiero po dłuższej chwili ukazał 
się car w uniformie pułkownika pie- 
chaty. Szedł on nieśmiało, spoglą- 
dając niespokojnie w prawo i w lewo, 
za nim postępowały carowa i carowa 
wdowa. Pierwsza w białej kosztownej 
złotem haftowanej sukni, z dyademem 
na głowie, Jśnigcym 
od pereł i dyamentów, z pod którego 
spadał długi welon koronkowy. — Ca- 
rowa matka również ubrana była biało, 
suknię ubraną miała futrem, na głowie 
podobny dyamentowy „kokosznik*, Ca- 
rowa Aleksandra zdradzała wielkie zde- 


| nerwowanie, natomiast carowa wdowa 


zdawała rię być zupełnie spokojną i 
obojętną. Za carem szedł baron Frede- 
rieks, a następnie reszta rodziny car- 


| skiej. 


Po nabożeństwie, które trwało bar- 
dzo długo, car nieśmiałym krokiem u- 
dał się do tronu, gdzie bar. Fredericks 
podał mu kartę, zawierającą mowę tro- 
nową. Car odczytał ją cichym, lecz 
już spokojnym głosem. Posłowie wy- 
słuchali jej w głuchem milczeniu. Na- 
tomias urzędnicy dworscy i senatorowie 
wznieśli, gdy car przestał mówić, glo- 
śny okrzyk „hurra*. 

Następnie car wraz z dworem opu- 
ścił salę, a posłowie powozami udali 
się do pałacu Taurydvkiego, gdzie się 
odbywają posiedzenia Dumy. 

Po uroczystem nabożeństwie posło- 
wie w wielkim porządku udali się do 
biało-złotej sali obrad Dumy i zajęli 
miejsca według stronnictw, Naprzeciw 
prezydyum znajduje się 6 lóż, w któ- 
rych zajęły miejsca panie, dyplomaci 
i dziennikarze. 

Następnie zagaił posiedzenie Dumy 
sekretarz stanu Frisch. Pod- 
niósł on, że wybrani przedstawiciele 
narodu, których powitać zaszczytnie 


przypadło mu w udziale, otrzymują na 
padstawie ustawy o utworzeniu Dumy 
zupełną możność pracy nud ustaleniem 
stosunków legalnych i mewzruszalnego 
porządku prawnego. Posłowie są w tem 
położeniu, że mogą pracować w zupeł- 
nej jawności i przy zupełnej swo- 
bodzie słowa, Każde ich słowo bo- 
dzie rozpowszechnione przez prasę w 


| kraju, który z napiętą uwagą śledzić 


będzie działalność posłów, Wyraziwszy 
życzenie szczęśliwego przebiegu obrad, 
ogłosił sekretarz stanu, że posiedzenie 


| zostało otwarte, poczem wezwał posłów, 


aby podpisali odczytaną formułę 
ślubowania, 

Następnie przystąpiono do wy b o4 
ru prezydenta. 

Na propozycyę sekretarza stanu wy- 
brano prezydentem prof, uniw. moskie- 
wsk. Muromeewa. Wybór powitali 
posłowie oklaskami, Wśród pono- 
wnych oklasków wstępił prezydent na 
trybunę prezydyalną. 

Pos, Petrunkiewicz prosi o 
glos. | 

Na wezwanie prezydenta wstąpił 
Petrunkiewicz na trybunę, co wywoła- 
ła oklaski w Izbie. 

Pos. Petrunkiewicz. Jest o- 
bowiązkiem honoru i godności, aby 
pierwsze wolne słowo poświęcone była 
tym, którzy za wolność ojczyzny zło- 
żyli w ofierze wolność własną. 
(Burzliwe oklaski), Wszystkie więzienia 
są przepełnione. Tysiące rąk wy- 
ciąga się ku Dumie, hłagając o 
wolność. leat ohawiązkiem Dumy uczy- 
nić wszystko, aby wolność, 
którą Rosya tak drogo aku- 
piła, nle pochłonęła już więcaj ofiar. 
(Burzliwe oklaski) ŻZądamy spokoju i 
zgody. Mimo iż kwestya ta będzie je- 
szcze omawianą w dyskusyi adreso- 
wej, to jednak już dzisiaj niemożna 
przytłumić silnego głosu serca, doma- 
gającego się, aby już dzisiaj sprawę tę 
podnieść. Wolna Rosya żąda uwolnienia 
aresztowanych. (Burzliwe oklaski). 

Prezydent Muromcew dziękuje za 
zaułanie, jakiem go Izba obdarzyła przez 
wybór. — Praca Dumy, mówił on, od- 
bywać się będzie na zasadzie uszano- 
wania prerogatyw monarchy konstytu- 
cyjnego i na gruncie zupełnego odna- 
wienia żądów. (Oklaski) M 

Na tem zamknięto posiedzenie, gdyż 
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prezydent musiał się udać do cara, aby 
mu się przedstawić. 

Dzień otwarcia Dumy. Wiele miast 
na prowincyi było udekorowanych. W 
całej Rosyi odprawiona uroczyste na- 
bożeństwa. Wśród ludności objawiał 
się nastrój radosny. Domy bankowe, 
sklepy i szkoły były zamknięte. 

W Symhirsku udała się po na- 
bożeństwie kilku młodych ludzi z czer- 
wonym sztandarem, wśród pieśni re- 
wolucyjnych przed więzienie. Policya 
rozproszyła manifestantów, raniąc 10 


osób. Policmajstra i kilku policyantów | 


obrzucono kamieniami. 

W Kazaniu odbyło okoła 300 
osób zgromadzenie, protestujące prze- 
ciw otwarciu Dumy. Gdy policya chcia- 
ła aresztować pewną młodą kobielę, 
która wygłosiła mowę, przyszło do star- 
cia, podczas którego padło także kil- 
ka strzałów. 

O akcie otwarcia Dumy donoszą je- 
szcze następujące szczepóły: 

Każdy z przyjeżdżających posłów 
zgłaszał się do biura Dumy, gdzie o 
trzymywał stałą kartę poselską, tudzież 
specyalne zaproszenie do Pałacu Zimo- 
wego na uroczystość wygłoszenia mo- 
wy tronowej. 

Gdy posłowie opuszczali Pałac Du- 
my, waria honorowa, złożona z oddzia- 
łu strzelców, oddawała im honory woj- 
skowe. Celem zewnętrznej ochrony 
Dumy państwowej, ma być codziennie 
odkomenderowywana przed gmach pa 
rlamentu warta, złożona z roty żolnie- 
rzy, 
Posłowie polscy, wybrani dotych- 
czas do Dumy tak w Królestwie, jak i 
na Litwie i Rusi, w liczbie około 50, 
wszyscy już bawią w Petersburgu. Do- 
znali oni ze strony publiczności peter- 
sburskiej bardzo serdecznego przyję- 
cia. Przy wyjściu posłów z Pałacu 
Zimowego, tysiączny tłum poznał po- 
sła Lednickiego, chcial go podnieść do 
góry i powitał okrzykami: „Niech żyje 
Lednicki Niech żyje walka o 
wspólną swobodę! Niech ży 
ją wolni Polacy!* — Gdy Duma 
wybrala na prezesa Muromcewa, Le- 
dmicki ukazał się przed gmachem z po 
słami-włościanami z Królestwa, Mante 
rysem i Nakonerznym, w strojach lu- 
dowych krakowskich, co spowodowało 
nowy wybuch uniesienia uuinu pod a- 
dresem Polaków, 

Przed aktem olwarcia Dumy poseł 
ks. biskup Roop odprawił w kościele 
św. Kalsrzyny uroczyste nabożeństwo, 
na które przybyli wszyscy prawie po- 
słowie polscy. 

Muromcew u cara Audeyencya Mu- 
romcewa u cara (rwała pół godziny. 
Car z początku wzbraniał się mówić o 
polityce; Muromcewowi powiodło się 
jednak w końcu naprowadzić rozmowę 
na potrzebę amnestyi. Car przy- 
tzekł podobno, że uczyni wszystko, co 
będzie możliwe. 


Rząd i Duma. 


Berlin. (T. wi). Do Berl. Tageblattu 
donoszą jeszcze następujące szczegóły 
o zagajeniu Dumy: W samym gmachu 
umieszczona kilka oddziałów wojska i 
niezliczoną ilość policyi, która wystar- 
czylaby do odprowadzenia wszystkich 
posłów Dumy do więzi ñ. K żdy żoł- 
merz otrzymał I8) ostry nabojów, 


Kiedy posłowie opuszczali gmach Dumy 
i rozległ się okrzyk: Amnestya! — żan- 
darmi rozpędzali ludność, przyczem 
nie gzczędzili razów. Ogólne dobre wra- 
żenie osłabione. Dziś nigdzie już nie 

| widać zadowolenia i radości. Policya 

| czyni wszystko, by drażnić spokojną 
| ludność. 


| 


Ostrzeżenie. 


Rok ten zapowiada się, 
| towny, pełen burz, grzmotów, nawałnic i 
gradu. Już dotąd były grady bardzo 
gwadtowne, przeto wzywamy lud, cały lud 
rolny, aby natychmiast asekurawał swo 
je zasiowy od gradu. Asekurujcie gdzie 
chcecie, w "Towarzystwie krakowskiem lub 
innem, które jest bliżej luh na miejscu i 
które mniej bierze, ale asckurujcie się wazy 
acy. bo znowu straszna klęska wisi nad rol 
| nikiem Aaekuracya nie jest droga, a zabez- 


że będzie gwał 


pieczy wam byt. Więc niech się nikt nie o- 
tiąga, a zaraz spieszy 
mienie, aby potem nie 
dzie klęska 


zabezpieczy awoje 
amał, gdy już przyj 


Sprawy palityczne. 


Austryacka Rada Państwa we Wiedniu 
zebrała się na nowo dnia 15 maja | zaraz 
na jej pierwszem posiedzeniu zabrał głoe 

| nowy prezydent ministrów książę liohen- 
lohe, aby przedstawić poslom swój program, 
| Cały jega program pracy, wszystkie usiło- 
| wania mają być skierowane w tym jednym 
i jedynym celu, aby przeprowadzić i ueliwa- 
lié powazechne, równe. tajne i bezpośrednie 
prawo głosowania. Powiedział to prezydent 
ministrów ogromnie silnie i zaznaczył, 
że to się stać musi, że żaden opór nic nie 
pomoże, powszechne prawa będzie uchwalone, 
bo tego żądają wszystkie ludy. Nawy pre- 
zydent nic nie powiedział nowego. jak tylko 
to, co już przed nim powiedział minister 
| Gautach, Szlachta nasza ormiańsko żydowska 
powaliła Gautacha, ale nie powaliła reformy 
wyborczej, Robi ona teraz takie miny, jakby 
| zjadła kwaśne winogrona, albo jakby się 
napila octu, Nasi posłowie demokratyczni 
przyjęli oświadczenie naszego prezydenta 0- 
klaskami, nam bowiem nie chodzi o to, kto 
stoi na czele, Gautach czy Hohenlohe, nam 
chodzi o zdobycie praw o bywatelakich 
fla całego ludu, nam chodzi o to, aby 
się już naprawdę skończyła pańszczyzna. 
Galicys otrzyma 100 mandatów, z tego 
dla Polaków 72, a dla Rusinów 28. Pon 
waż na Śląsku mamy mandatów 3, więc ra- 
zem polskich mandatów będziemy mieli 75 
Gdy przeprowadzimy reformą wyborczą 
do parlamentu, zabierzemy się do naszego 
Sejmu. Stamtąd trzeba wykurzyć przynaj- 
mniej połową propinatorów  szlacliecko-ży- 
dowskich, a zaraz odźwieży się powietrze 
w całym kraju. inaczej będą śpiewać w ka- 


iem zabierzemy się do gmi 


tutaj 
będzie zrobić porządek, bo w wielu gminach 
nazbierało się zadużo gnoju. 

Parlament rosyjakl. Tymczasem w Pe- 
tarsbnrgu IJuma obraduje nad adresem do 
cara, w którym najważniejsze jeat żądanie 
ogólnej amnestyi politycznej, to znaczy 
uwolnie wszystkich aresztowanych 
w sprawy politvczne. W całej natomiast Ro- 
syi panuje niesłychane oburzenie z tego po- 


wodu, iz car dzień przed zebraniem się Du- 
my wydał nowe prawa, tak zwane zssadni- 
cze, z których wynika, ża Duma nie ma 
dnego znaczenia, a wszystkiem jest tylko car 
i jego czynownicy. Z tego powodu odbyła 
się w Petershurgu zgromadzenie, na którem | 
powiedział poseł Dobrotwo raki: 

SOzłomemie praw zasadniczych apron 
dzi 1a sobą straszne następstwa. 
Rewolucya z całą jej grozą, jeszcze 
w dziejach niesłychaną, oparnie całą Rosyę. 

Dalej przemawiał robotnik Smirnow: Má- | 
wiłem tu już nieraz z mownicy, że Duma 
jest dla rządu—zabawką. Niech atoli rząd 
nie zapomina, że usłyszy on wkrótce głos 
narodu i będzie to głos piorunów *. 

Przedstawiciel samarskiej gubernii oświad- 
czył, że jeżeli rząd chce odebrać ludowi wol- 
naść, niech pośle do samarskiej guberni 40,000 
wojska, Rząd ćwiadomie dąży do rewolucyi, 


| I ona przyjdzie, ale taka, jakiej jeszcze nie 


zna historya, 

Ostatni mówca, również robotnik, rzekł; 

„Dziś mamy prawo cisnąć rządowi na 
wszystkie jego zapewnienia życzliwości dla 
ludu jedno tylko słowo: nie wierzymył 
Dziś adebrano nam wolność jutro rozpędzi 
sig Dumę i znowu poleje się krew. Morze 
krwi.. krew się lała 22 stycznia, w grudniu, 
30 października, na polach Mandturyi i je- 
szcze nia koniec, Dalej nie ma dokąd iść 
i nie ma po co żyć. * 

Węgry. D. 22 maja zbiera wię nejm wę: 
gierski. Cesarz sam pojedzie du Budapesztu 
i mową tronową "tworzy Sejm, 

Wa Francyi odbyły się wybory du par- 
lamentu, Większość posłów należy do stron- 
nictwa republikańskiego i do partyj socyali- 
stycznych. i 


Sprawy ludowe. 


Ogłoszenie. W czniie od 2 du id, li 
pca 1906 roku urządzi Binro Patronatu z po 
lecenia Wydziału krajowegn z d. 1. maja 
b. r, L 41727/06 XIV. Praktyczny kurs 
nauki dla kaayerow i członków Zarządu Spó- 
łek oszczędności i pożyczek. 

Na kura ten, który odbędzie sią w Kra- 
kowie mogą być przyjęci kandyda: przed- 
atawieni przez Zarządy Spółek istuiających 
lub przez Komitety założycielskie Spółek 
projektowanych i zgłoszonych do Biura Pa 
tronatu, Nadmienia się przytem, że liczba u- 
czniów na kursie jest ograniczoną do 35 

Pierwszeństwo do przyjęcia na kura przy: 
sługuje kandydatom z tych Spółek patrona: 
ckich, które dotychczas z kursów nie korzy- 
stały a potrzebują wykształcenia awego kan- 
dydata na kursie zwłaszcza, jeżeli w odmo- 
wnem załatwieniu podania o przyjęcie kan- 
dydata przedstawionego na kura poprzedni 
otrzymały przyrzeczenie przyjęcia na kura 
obęcny, co w podaniu należy przypomnieć 

Do każdej prośby o przyjęcie na kurs 
należy dołączyć : 

1. Metrykę chrztu lab zwykły wyciąg 
metrykalny kandydata, 

2. próbę zwykłego pima kandydata 
wraz z jego oświadczeniem, że w razie przy* 
jęcia obowiązuje się przybyć na naukę i sto- 
sować sią do obowiązującej w czasie nauki 
inatrukcyi. 

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać sty- 
pendya (zasiłki) od Wydziału krajowego po 
50 kor, o co należy w podaniu o przyjęcie 
upraszać. 

Nadto Biuro Patronatu gołowem jest pa- 
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Dodatek do „Obrony ludu.“ 


Zamek na Wawelu. 


Rozpoczęta re- 
stauracya zamku 
na Wawelu jest 
jednem z zadań 
trudnych do wy- 
konania. Wpra- 
wdzie restaura 
cya Sukiennic i 
katedry przeko- 
nywa, że budow- 
niczowie i uczeni 
krakowscy doko- 


i pietyzmem, należnym te- 
mu pięknemn zabytkowi dawnej chwa- 
ly; pols . Posiadamy kilka rycin, 
przedstawiających widoki dawnego 
zymku, posiadamy plany jego i parę 
spisów jnwentarzy zamkowych, Na 
tych danych, dość szeznpłych i niedo- 
statecznych, przyznać to należy, nasi 
restanrutorowie oprzeć się będą musie- 
li, by powrócić, jeżeli nie pierwotne 
ksztaliy zamku, to przynajmniej ws]ia- 
nialość, należna temu królewskiemu 

kani Nie należy zresztą wąt 
w przy bliższych oględzinach i 
odgrzehkywaniu funda- 
aczaniu murów, z 


in; p 
mentów i oez 
dzie się, podobnie jak w katedrz 
le wskazówek i ślndów, wedlug ki 


odnowieiele oryentować się będą mo- 
gli, 

Rysunek, który czytelnikom poda- 
demy, przestawia zamek takim, jakim 
hyl w IL wieku. prawdopodobnie 
po restanracyj, dokonanej przez Wla- 
dysława IV i przed zniszczeniem, jakie- 
go się dopuścił najazd szwedzki. Na 
rysunku tym, pomimo późniejszych 
zmian i odbudowy, przedsięwziętej 
przez Stanisława Augusta, widać za- 
sadniczą konstrukcyę zamku, tak, jak 
oma się dziś jeszcze przedstawia. Że 
wspanialej on na rysunku wygląda, niż 
dziś to widać, tego powodem #4 liczne 


zmiany, jakich już za naszych czasów | greny;* „pokój marszałkowski''* (a- 
Austryacy dokonali, pobudowawszy | kna wychodziły na kościół) — „izba 
unóstwo baszt i gmachów, nie licują- | senatorska*, „pokój osłowy** (tak) 
cych ani ze stylem, ani z celem siedzi- | „alias sądowy** miał komin marmn”o- 
hy królewskiej. wy) — „pokój ptaszy'* (mal odrzwia 

Powtarzamy, że przyszli odnowicie- | marmurowe) „stara kaplica — „izba 
le starożytnego gmachu będą mieli za- | poselska'* (drzwi miala drewniane, 
danie nielatwe przed sobą. Pomijając | sadzone rożnem drzewem — podsie 


zewnętrzną stronę zamku, jego wnętrze 
uległo tak stanowczym i radykalnym 
zmianom, że nie malej trzeba hędzie 
bystrości i znajomości przedmiotu, by 
odszukać ślady onych licznych komnat, 
o których wspominają dawne opisy i 
ilustracye zamkowe. Głośny Wilia 
Coxe w swem dziele, opisującem po- 
róż po Polsce w początkach przeszłe- 
'm wieku, powiada: „Wielkie s 
szenie zamku krakowskiego nastapilo 
w czasach najazdu szwedzkiego, pod 
Karolem XIT, kiedy po bitwie pod Kli 
szowem Kraków opanował. Gmach ten 
w następnych czasach hył cokolwiek 
parowany i dotąd jeszcze niektóre po- 
koje dotrwały w dawnym stanie, a są 
ohszerne i pięknego kształtu. Luba ża- 
dnych nie ma w nich sprzętów, jednak 
dają się jeszcze tam widzieć malowania 
1 Afime pozostałe ślady, z których daw- 


bitka z glowami, różnym strojem wy- 
sadzana. Pokój ten był w narożnika, 
a blizko niego znajdowala się wieża 
senatorska). 

W Instracyi z r. 1796 wspomniane 
jest malowania na sklepieniu jednego 
z górnych pokojów. „Pod snfitem (czy- 
tamy tam) naokolo są malowane różne 
exercitia wojenne, których malowanie 
miejscami zutynkowano.'* 

Opisując sień, Instracya powiada: 
„w snfieie są gęsto sadzone piramidy 
snycerską robotą, złotem malarskiem 
wyzlacane'*. W izbie poselskiej takża 
były na suficie „różne malowane oso 
byt. O malatnrach tych, które, mima 
tylu klęsk i zmszczenia, dotrwały w ślu- 
dach aż do naszych nieomal czasów, 
opowiada w r. 1850 niejaki Konstanty 
Waurzhach. ry, służąc w wojsku au- 
stryackiem, stał załogą na zamku. W 


Zamek krakowski od strony paludniowo-zachodniej. 


nej wspanialości jego donyślać się mo- 
am.“ 

Z lustraeyi zamku, dokonanej w r. 
1710, dowiadujemy się o niektórych na- 
zwiskach licznych komnat zamkowych; 
mamy więc: „pokój Zygmuntowski* 
(by! w nim złocisty komin szafiasty) ; 
pokój, zwany  „alehimia'*; „pokój 


dziełku p. t. Von der verschollenen Kou- 
ngstadt (maj 1850) pisze on: „W je- 
dnym z pokojów starego królewskiego 
palau pokazywano reszty malowań, 
które, zdaje się, przedstawiały rod: 
dawnych królów polskich. Pomięd: 
temi odznaczała się postać damy z dzi: 
cięciem, w ubiorze książęcym, a miała 


to być Elżbieta, żona Kazimierza IV 
-lagiellończyka. Dziś już śladu na- 
wet tych malowań niema. 


A tejże lustracyi dowiadujemy się, 
że w samym zamku byla domków 10 i 
kumieniea „liabsztyn pierwsza i Rab- 
satyn druga, a dawniej na tem miejscu 
chowane były zwierzęta zagraniczne 


Nu grobowcach czytaj, 
Twoich wodzów groby 
Uściskiem powitaj. 
Popatrz się po górach, 
Po dołach, równinach, 
Niech dziewic miłością 
Krew ci zawrzy w zjjachi 


Widok zamku królewskiego w Krakowie z wieku XVII. 


(menażerya?) O główkach, znajdują- 
cych się wo wspomnianej izbie posel- 
skiej, lustracya pow za powiada: 
„Między piramidami są w tym suficie 
glowy snycorską robotą misternie wyro- 
biore, gęsto wsadzane i jest ich 195, z 
których jest 25 porozpadanych i nalu- 
panych*. Główki te, podobno male ar- 
vydziela, w bardzo niewielkiej ilości 
przeehowuly się dotąd u jednego ze 
zbioraezy: krakowskich. Czytamy da- 
lej: „w pośrodkn tego sufitu są trzy 
orly, w skrzydłach i koronach nadyso- 
wine, Pogoń i waż z jednega końca 
w kawalka utręcony. takže snycerską 
robotą, W srodku sufitu jest Instro 
spiżowe, na którem lew trzyma herby 
koranne | W. ks. Litewskiego“. 

Ostatnia mana lustracyn jest z r. 
1rsr, która opisuje stan zamku po kon- 
federacyi harskiej. 


Na tvel to danych i na wieln innych 
a których w pobieżnym artykule wspo- 
minać niepodobna, oprzeć się hędz mm- 
sieli auratorowie zamku i 
nie wąłpimy. że zadanie swe spełnia 
dobrze, W. 


AN 


Na Wawel, na Wawel. 
(Krakowiak). 


nasi resi 


Na Wawel, na Wawel, 
Krakowiakiu wey, 
Podumaj, potęsknij, 
Nad. pomnikiem sławy. 


Tu twych ojców kości, 
Bicleją 2 pod sorhy, 
Tam w powietrzu drgują 
Braci twoich prochy. 


Przyłóż usta do nich, 
Słodyczy wysimsaj, 
Na ich lone głową 
Du snu ukałysaj 


Do snu ukołysaj, 
Niech się przyśnią tobie, 


Tysiące, tusiqce. 
Co już były w grobie. 


E. Wasttewski. 
HG ZZL 


Brody Krzyżackie. 


Z Seajnochy „Sukiców historycznych.* 

Jesteśmy w rokn Pańskim 1512, na 
zamka w Krakowie, w kościele 
Stanisława. Nabożeństwo już się 
skończyło, gromadka pobożnych opuš- 
cila świątynię, przecież nadz 


św, 


ruelr jeszcze w niej panuje. 
ichin stroi dom Boży ku jm- 
ej ET pierwszej malžonki 


j Barbary 
eo kość 
drudzy wnoszą 
ze it. 
p. RÓ kościeme i zdobią memi 
oltarze; inni wreszcie odświeżają kosz- 


towniejsza jeszeze ozdohę tego św. 
miejsea, zawieszone u grobowca Św. 
Blanisława vota pobożne, chorągwie 


nieprzyjacielskie w zwycięzkich hi- 
iwach zdobyte. 

Tylko dwie obecne w świątyni oso- 
hy, jedna w bogatym stroju węgier- 
skim, druga w bialym płaszczu krzy- 


żackim, zachowuja się hozezymnie 
wśród tego ruchu. Są to „worzanie 
przybyłych na weselna uroczystość 


at sąsiednich:  Naderspana, wo- 
jewody węgierskiego i „Joachima, mar 
grabiego brandenburskiego. Pragnąc 
jakuajprędzej zobaczyć słynne wów- 
czas na całą pólnocno-wschodnią Wu- 
ropę miejsce endowne. zwrócili oboje 
pierwsze swe kroki po przybweja do 
miasta ku świątyni i weszli niespostrze: 
ni w jej progi. Osobliwie na Krzy 
żaku malowała sie niecierpliwość uj- 
rzenia przybytku, w którym tyle 
darów kr ich z pod Grun 
ocwnialo tramnę św. Patrona Polski. 
Poiczas gdy Węgier pohożnie klęczał 
u wnijścia, Krzyżak nie umagzat paley 
w kropiebiev, nie przeżegnal się na 
wel, lecz z światową ciekawościa dą 
zyl naprzód, szukając oczyma pomni 
P Nakoniee stangl przed nim. Ale 
już sposóh zbliżenia się do tego 
miejsca słuszne wzbudzić mógl zadzi 
wienie, dziwniejszym jeszcze byl jego 
pierwszy rzut oka na sam grohowioc. 
W wzrokn Krzyżaka malowało się naj- 
większe oburzenie i przestrach. Zmar- 
szczył brwi, owina] się w swój biały 
plaszcz z emrnym krzyżem i uehyll 
się mimowolnie za swa Alamy rada 
bredę, ową brode, która tak istotny ce 
chę Krzyżaków stanowiła, że ieh po- 
spolicie zwano „brodaczami o czarnym 
krzyżu. 

Mniemalby kto może. że ten wzrok 
gniewny wyrażał patryotyczną znie 
wagę na widok wiszącycn tu propor- 


ców grunwaldzkich i tannenhergs 
kich. Bynajmniej. W owych czasach 
żaden Krzyżak nie czuł już upadkir 


swego zakonu, nie marzył o wielkosei 
i slawie. Jedynym celem jego życzeń 
— colem, Kfóry w istacie w 13 lat pu- 
tem mial szezęśliwie osiągnąć przez 
zrzneenie płaszcza zakonnego hy! 
kufel piwa, żonka dorodna, kostki szu 
lerskie i inne rozkosze spakojnega ży- 
wota.  Chodzila Krzyżakowi o całość 
swojej osohy, swej skóry — swej bro- 
dy! — a tn przed nim. przed jego ż 
wemi oezyma wisiały ohok ehorygwi 
poaddzierane Krzyżakom pod Gmn- 
waldem, pooddzierane Wielkiemn Mis- 
strzowi i Konturom, pooddzierane z. 
skórą czarne, rude, siwe, jasne — bra 
Co dotąd slyszal tylko z nawie 
ści, z opowiadań Mmdn, to ujrzał tone 
pad sola w niewątpliwej namacalnej 
rzeczywistości, U jrzał się nagle w sto- 
licy narodu który swoim nieprzyja- 


colom brody ze skórą odziera i w kos- 
viele jako pobożne zawiesza votum! 
Miłe odkrycie, zjechawszy na wcselel 
Nuż który z dzikoludów poczuje w so- 
bie ducha podobnej pobożności! Po- 
trzeba tylko zwykłej zwady weselnej, 
aby. Strach zdjął Krzyżaka. 0d- 
wrówił się ze zgrożą od okropnego wi- 
doku, wyszedł czemprędzej z kościoła 
i dopiero na dworze pod Bożem nie- 
hem wolniej odetchnął. 

Jak ów Krzyżak w tej chwili, tak 
wielu innych przed nim, wielu Niem- 
ców i Prusaków gościną w Krakowie 
bawiących, opuszezało z oburzeniem 
katedrę na Wawelu. Powtarzane z ust 
do nst podanie a brodach krzyżackich 
ciyguglo ich do kościała n straszny wi- 
dok dodawal wiarygodności podaniu. 
Wyhieglszy z kościoła zapragnął ów 
Kizyżuk koniecznie żywej du przy 
której móglby utulić swój niepo- 
kój, ogrzać dreszcz przelęknoma. Zli- 
lowanie niehios sprowadziło go wkrót- 
veo z rodakiem i znajomym. Byl to Lu- 
dwik Deciusz, sekretarz króla Zygv 
la, jeden z owych osiadłych 
w Polsce endzoziemców. którzy dozna- 
ne laski w nowej ojczyznie płacą miło- 
ścin kn narodowi, a znaleziony chleb 
me rzadko przyniesiomem ze 
światłem odwdzięczają. 

Duszą i cialem rozmiłowany w 
swych przybranych  wspólzionkach, 
mint on zawsze Ala nich słowa pochwa- 
1v. slowa przygany i obnrzenia zasły- 
szanych oszezorstw na nstach. 

Znal go nasz Krzyżak z tego wzglę- 
du i nie śmiał wystąpić z wybuchem 
swego gniewu, Z krzyżacka więc, 
bludnie począl chwalić bbyczaje na 
rodu, jego. bogaetwo i gościnność. 

Jedno tylko — dodal, spogląda- 
MW z ukosa na towarzysza —obra 
oko eudzoziemea i szkodzi samym Po- 
lakom. Szkodzi, ho iątrzy umysły, 
skąd dla Polski wielkie wyniknąć może 
niebezpieczeństwo, 

— Nie rozumiem podjąl 
ciusz — o czemże to mówiszi 

— 0 brodach wiszących w kościels. 

— 0) jakich brodach? 


T Toć o brodach Wielk. Mistrza 
i Konturach, wiszących u grobu św. 
Stanislawa. 


soby 


De- 


Dociusz począł się śmiać z ealega 
gardla. Krzyżak rzacil nań jadowr- 
tym wzrokiem i rzekł: 


- Nie m 
twych ziomków. 


, abyś szydzil z krwi 


tk zdawał się być mocno zmię- 
szany tą wesolością i dodal: 

— Może zechesz wmówić we mnie, 
że to nie brody. I ja nie byłem tego 
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pewny przed pół godziną, lecz teraz 
się przekonałem. Cóżby to 
li mie brody? 

— (o! — rzecze l)eciusz ocierając 
sobie oczy zaszłe lzami od śmiechu. — 
Co? To buńczuki tatarskie ~ buńczu- 
ki tj. zwykłe u tatarskich hanów i mu- 
rzów ozdoby rzędów końskich, przy- 
czepione rmnakom wzdłuż szyi aż do 
siodła. Buńczuki te zwykli Polacy po 
każdem zwycięstwie nad pogaństwem 
skladać w ofierze w Krakowie i Wi- 
Inie, stolicy Litwy. 


uiedowierzają- 


rzucił 
eym wzrokiem na rodaka. Ten wstrzy- 


Krzyżak 


mując się od smiechu, prawił dalej: 
Mogę cię o tem upewnić. Tot w 
moich oezach niejeden taki buńczuk za 
wieszono. Niema jeszcze lat 6 jak ich 
pod Kleekiem co niemiara na Tatarzy- 
nie zdobyto. Więc się nie frasuj, mi- 
ly bracie, i płachem, ba, nawet śnie- 
sznen podejrzeniem nie krzywdź n- 
czeiwego narodu, Ale widzisz tega 
10-Jetniego staruszka? To pan Botli- 
man, župnik krakowski, także Niemice 


pójdź, on ci prawdę słów moich po- 
twierdzi. 
Opisane to spotkanie z Krzyżakiem 


również jak i jego pomyłkę opowtada 
nam Deciuwsz w dziele swojem „De 
Jagollonum familia. 


cse 
Z teki tetryka. 


Dobre postanowienia. 
nieszczęściu, sa jak supełki na chustee: 
zapomina się łatwo, dlaczego się je za- 
wiązało. 

Mąż, który dla swej żony me jest 
pierwszą w świecie osoba, jest — v- 
statnią. 

Niema zadania trudniejszego nad 
ło: gonić z godnością swój własny ka- 
polusz, stracony z głowy przez wicher. 


Z NE” 


powzięte w 


Z ojezystych stron. 


Miasto Lidzbark 
W PRUSACH ZACHODNICH. 


Opisał Konstanty Kościński. 


(Dokończenie. ) 
IX. 


Purafija Lidzbarska, kościoły, duchow: 
ni, szpital, ewangelicy, Niemcy, żydzi. 


Ks. dr. Stanisław Kujot w cennej 
swej pracy p. i. „Kto założył parafije 
dzisiejszej dyecezyi chełmińskiej“ u- 
trzymuje, że parafija Lidzbarska nale- 
ży do tych, które już w czasach przed- 
krzyżackich istniały. *') „Nie założyli 
jej — zdaniem wymienionego znawcy 
przeszłości Prus Zachodnich — Krzy 
żacy, ho ci byliby ją tak samo jak w 
Brodnicy, dla samego tylko miasta 
przeznaczyli. „Jest ona zatom daw- 
niejszą, a założył ją ten król nb ksin- 
żę.który tu rządy swoje posunął i usta- 
lil. Ze względu, że Tidzbark niedaleko 
jest odległy od Świecia (wsi), lesistą 
zaś okolicą oddzielony hyl ad Rypina 
i Szreńska, najbliższych saodów ma 
zowieckich, przyjać trzeha, że polskir= 
rzady do niego nie od połndnin, lecz 
ze zachodu dotarły. Założenie zaś gro- 
dn i parafii w Lidzbarku przypada na 
czas. kiedy rządy polskie południową 
ziemię Infawska zajęły. 

A podnieść warto. że Tidzbark na 
samem pograniczn starej pruskiej zio- 
mi snsińskiej lożałś* Zdanie ta i my 
nodzielamy, dlatego też mówiac o żało- 
żonin miasta Didzbarka. nadnieśliśmy. 
że osada na tem samem miejsen istnia 
lp inż zn czneów nrzedkrzyżnckieh. 

7 tech wszystkich wzelędów przy. 
mezora należr. żo narafijn lidzhnrska 
założona inż w wieko dwnnastrm. jot 
T nie nierwej 


A jeżeli brin narafiin Ndybarska, 
toń | kośrińł istnieć mnsinł. Takim mm 
Fe? 1 edzia stat. domrślać sio tylko mo- 


ma, gdyż zab rzasn wszystkie zniszezv? 
dader  Prawdonadoknia Kr? to kościa- 
lak drawnianv nod wezwaniem św. 
Woleiechm i stał na Starom mieście, 
Daniero adr chyli? sie Im nnadkawi, 
w=ninsjona nawa światynis. tam edzia 
skonnia sin znaidnia. Zandra sie tn z 
wizrtanna ks. Fistrna Mszowskiesa 7 


malba 1670. która utrzymiejn. 1% kościół 
marnfiininy św. Wodniechn hndawać 
TA hrto w istorio. 
= nia odnosi sin tn dn tnśriotn nien. 


«rnfnomn 


morol Rrzrżany 


am nńżnini 
7 dnlszrnk 


— == wiadnma 


'aninra NETSTA. 
losów ta tkn 
zn w wninnch 


(1414 rokn) 


innne 


Trrrżebów 7 Polakami 


M Fontes, V1T214, 215, 278. Toruń 1905 y. 


znaczną ten kościół joniósl szkodę, i że 
w roku 1746 spalil się prawie doszczęt- 
nie, ale go odbudowano na starych 
fundamentach.  Oltarzy jest pięć, 
glówny w wielkim oltarzu św. Wojcie- 
cha, po stronie epistoly św. Anny, po 
stronie ewangielii Pana Jezusa na 
„w kaplicy szewskiej Matki Bo- 


Pykowskiej, a w kapliey krawiec 
kiej Trójcy Z obrazów uw: 
godny obraz Najśw. Maryi Paany 

Piotra. Co do srebra, posiada 


kaścicl Lidzba krzyż 
7 relikwija, puszkę i 12 kiclichów. 

Kościól Na Marvi 
Starem mieście, przechodził ró 
leie, Od noczetku miewał on wlasnych 
vrotoszczów, móżniej hyl tak zwana 
vrepozytura. Okolo roku 1600 napra- 
wil go z gmnin i przyozdohil aby 
wato) lidzbarski Wojciech Kotek 
hiskun Gembirki dokannt konsekracvi 

r. 1606. Wskutek wojen szwodzich 
neiornial ton kościól także hardzo win- 
lo i zostal znpelnie rozohranym. ale ga 
rvostrłwił ma nowo Marein Chełstow 
ski. podkomorzy chełmiński 1712 r. 
Nowv ten kościół kansekrowa? biskun 
Feliks Kretkowski 1725 roku. Pod 
czne wojen nanoleańskich vzheszezos 
czono kościół Najśw. Marvi Panny 
straszliwie. ð czem na innom miejsen 
wsromnieliśme. Nokn 1845 zamknie 
ro ga rolievinie. 1 rokn 1846 rozebra 
na enłkowicie. Kamion ad wody świe 
conei na cmentarzu iest ieszcze dziś 
na nim namiatkn Parafianie starali 
sio n adbndowanie. nawet Tmdwika 
Olszowska wvznarzyła testamentem na 
ton onl lorat. ale tej żwezenia nie zo 
eav swałnione. 

Prav kościolo Nniśw. Marvi Panny 
rokn 1647 bractwa 
o ozem w nstepie TV 


ki monstrane 


Panny na 
ne ka 


fumdowanao inż 
Spłanlorza św 
sie nadmienila 
O tlnsztarz 


amrósz rioczeci 


Mimarvtów. w Tidz- 
którei nodobi 
żadnego nie 


umieściliśmy 


poza- 


stala sadn 


Prohoszezami i ich nomocnikawi 


byli w Lidzbarku: 

Okata 1600 rokn Marcin Kuchar- 
ski. nrahoszez. Pawel z Sieradza, pm- 
Foszez, Monrv. nroboszez. został pro- 
heszezem w fórznie, okola 1609 rokn 
Stofan Rasgieński. niroboszez, okola 
1639 rokn Pawel Gurzvński. wikarr. 
akala 1620 roku Ferzv Bacieński (Ra- 
mniewski), nraboszez. 1620 r. Stami- 
sław -Tańczewski, 1690 r. Piotr Ama- 
dav. okato 1630 r. Woreeen Wecier- 
aki. 1630 r. Tan Nowodworski. 1639 
1670 r. Krvsztofor Tidzharski (Tan- 

3) Pedzla Rorzvmowskiera; pochodzi nn 
a kościała N. M. Panny 
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tembergensis*), około 1660 roku Jan 
Chrostkowic, wikary, około roku 1670 
Wajciech Sugajski, wikary, roku 1778 
Langner, proboszcz i dziekan, r. 1780, 


+ Ks. Piotr Etter. 


151% Matyszkiewiez Miehal, Un, 
r. 15806 Fuhrmann Chryzostom, ~ 
ry. r ISIS Mechliński, wikary, r. 1323 
yński, wikary, Htter Piotr, pro- 


'Pruszc 


los 


i dziekan, urodzony 8-go sier- 
pnia 1802, wyświęcony 1826, instytu- 
wany 1882 roku (patra podobiznę), 
akolo 1. 1548 Grabowski, wikary, roku 


1861 llanke, wikary, 1863 r. Kowal- 


s 


v Ka. Teofil Barzykowaki. 


ski, wikary, okola r. 1869 Czapiewski, 
wikary, 1870 r. Frydryeliowicz, wika- 
ry, roku 1873 liaschke Tomasz, wika- 
y, r. 1690— 1906 Borzyszkowski Teo- 
fil, proboszcz (pawz podobiznę), roku 


" R. 1670 był Jan z Lidzbarka Lidzbsr- 
ski, wikaryns em przy kościele kolegiackim św, 
Jana w Warszawię. 


następnie Karpiński i Dztalowski, wi- 
karyusze, roku 1906 Klatt, proboszeć. 

Od dawna istnial w Lidzbarku 
szpital, który 1670 roku posiadał przy 
Mamie mazurskiej ogród owocowy, 
potem inny jeszcze kawałek rol 
prócz tego IH8 złotyeli wypożyczone 
go na procent kapitalu. Dom szpitai- 
ny mial jednę wielką izbę, dwie konw: 
pażdzierni- 


ry i sienie, spalil on się 12 
ka 1677 roku. Na jego miejsce wzni - 
sieno dom inny, Pod koniec 18 wieku 
znajdował się szpital naprzeciwko dzi- 
ego probostwa. 
öl farny lidzbarski, 
liczac kościoła Nnjėw. Marv: Pan 
dwie i ło w Wąpiersku i w Wlew- 
Kosciół wapierski już roku 1820 
był zupełnie spustoszony, a w kościele 
w Wlewsku odprawiało się nabożen 
aż do r. 1804. Obecnie w Włow 
sky na dawnym cmentarzu jest kaphi- 
zka familijna Różyckich. 

Wyposażenie miał kościól farnv 
pierwotnie w Nowym dwarze, gdzie 
nrzywilej krzyżacki (wydany około r 
1414 ) wyznaczył mu rolę. Jakim spa 
sobem rolę tę kościół utraen. nie wia 
domo. Cały Nowydwór wogóle nale 
żal na mocy regoż przywilejn do min- 
sta. Dopiero roku 1695 dołaczył wieś 
te radzea starostwa da  lidzhnrekich 
dóbr starościńskich. n to ra tego, no 
nieważ miasta przez 4 lata nie nisz 
czało sie z danin, które wwnosiłv SA 
korev nszoniev rocznie. Około r. 1830 
wszezeło miasto nroces o te dawną swe- 
ia własność z fiskusem, ale nie nzw 
skala nie. złównie 7 nowodn wrzeda- 
wnienia.!) 

Ormanistami byli 1670 r. Kaszvi- 
ski 1R53 r. Koziorzehski Franciszek. 
ae sie nóżniej spalil w Nieżywie- 

Oboenie iest organista Wincent* 

| Pnvański. 
Do parafii lidzharskiej należa 10- 
| raz oprócz miasta nastepujace jeszeze 
mireiscowości: Nowvdwór Bolk. Mito- 


giris 


Filie mia] koś 
nie 
ry 


gim 


siwe 


1891 Lendzion Wincenty, wikary, oko- 
roku 1890 Bielicki Józef, wi 


ra 


| stąiki, Borki. Cibórz, Rogal. Nowy 
| Zieluń, Kolonia Bryńska, Klonowa, 
Nosek. Tamielnik, Wlewsk, Piaseczno. 
Chełsty. Czekanówko, Knrojady, Wa 


piersk. Jeleń. Korv. Podciborze. fol- 
wark senarunkowv»), folwark Olsze- 
wos). jako też grunt amtowr czyli po- 
starościński (Amtserund) 7). 

Cihórz, Wlewsk i Chefsty sa dobra- 


* Zermann. Kronik van Strasburg i 

Plehn. Ortsnrezchichte, atr. 83. 
Powstnł wskułe'* separacyi gruntów 

wiejskich r. 1844 

5) Od kilkudziesieciu lat w ręku Olszew- 
skich i dla tegn Olszewem zwanv. 

4 Do r. 1870 osobna wieś, nustennie 
wcielona do miesta, 


lacheckiemi. W Uiborzu miesz- 
kali Ciborscy 1526 roku, Wąpierscy r. 
1513, Krajowscy (Krajewscy) 1630, 
1670 x., Bagieńscy 1670 r., Tarczykow- 
16% r, (imulowsey 1670 r., Nlo- 
;'ewscy, (Gadomsey, Klosinsey, Ma- 
Jewscy, Szurzewsey okolo 1800 roku. 
W Wlewsku swoją siedzibę: 
Włlewscy, Pawłowscy, Bojanowscy, Za- 
'Przeińscy, Liberaazcy, Chełsto- 
wsey, Ńierakowscy, Suclowscy, Brzo- 
Chelsty posiadali Chelstow- 
iczewscy, W Wypiersku miesz- 
kal niegdyś Wąpierscy, 1670 r. San- 
topsey i Karwowiee Wlew: 
1ękn  polskiem; 
Władysław Ró 
C'ilórz, który ma 

Polacy posiadają w Lidzbarku To- 
warzystwo rolnicze, Towarzystwo 
wstrzemiężłiwości „„Jutrzenkę”, To 
warzystwo św, Cocylii (śpiewu) i Bank. 

Kaścićl ewangelicki wzmesiono w 
Lidzbarku dopiero 1828 r. Król prn- 
ski Vryderyk Wilhelm HI łożył na tea 
vol 1715 talarów i wyznaczył drzewo. 

Dniu 19 maja 1628 polożona ka- 
mien węgielny, a 3 lipen 1829 r. nast} 
pilo poświęcenie. Po części odprawia 
lo się dawniej w tym kościele nabożeń 
sHlwo także 1 po polsku, a nad drzwia- 
wchodowewi umieszezony hyl jesz- 
eo roku 1880 napis: „Dom bBoży**. 
W r. 1835 dojeżdżali duchowni e - 
gelieey z okolicy. Od r. 1835 urzędo- 
Larz (1835 39 
Morgen- 


mieli 


lescy, 


stal w 
Tak samo 


Jest y 
Micezkowsey. 


wali już stale pastorzy : 
1877 r.), Meissner, Lauch, 
nii, (oerke. 

Podlug wizytueyi biskupe. Otszow- 
skiego hja w roku 1670 w Lidzbarku 
» 1eden sr testant. Charakter pol- 
sko-kutolicki zachowało masto wogóle 
uż do pierwszego podziału Polski, 
wskutek którego mia-to przeszło w po- 
' danie pruskie Od tej pory przy 
Lywalo li miesza dużo protestantów 
i Niemców. Roku 1781 należało lo 
gminy luterskiej w Lidzbarku już 133 
dusz, a w roku 1789 było w mieście 41 
familii kolonistów niemieckich prota- 
stanekich. Nabożeństwo odprawiano 
najpierw w ratuszu, potem 1784 roku 
w doum starościńskim. Od roku 1799 
dzierżawiono lokal*), a później posta- 
wiono dom modlitwy, który 1825 roku 
rozebrano, Od roku 1825—1828, t. 
do postawienia kosciola, odbywało się 
nab ożeństwo w szkole. Wtedy liczana 
7 ewangelików. 

Niemcy założyli kilka stawarzyszeń 
(Liedortafel, Tuhnvereim, Nasę po 
czkową). 

Różnicę wystawiono dopiero po r. 
1815. W roku 1772 nie hyło w Lidz- 


") R 1801 był kantorem Chrystyan To- 
muszyk, siodlarz z zawodu. 
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B-t 
barku żadnych żydów, a w roku 1827 | 
f 230. Do najstarszych żydowskich 


rodzin v w mieście należą Salamonowie, 
Liehtensteinawie. [irsch Salomon ya- 
byl już roku 1833 kamienicę od Łuka 
sza Ruchowskiego*"). 
Żydzi mają własną 


KONTKC 


AR 


Odbiorka. 


(Obrazek z Galicy!). 


bibliotekę. 


Nmry Targ, N: 
Serokie to m 
Da niego przestrono, 
dle $ 


niego Cisne 


aszumialo w kotlinie nowotar 


Zewszyd od Tatr uśnie zanych, al 
oruwrkiej strony, od C tyna, z 
bliższa i z dalsza ida ch EJ podla- 


Przysla odbiórecka, 
Pomasierowalil. 
Z czterech rogów nowotarskiego 
rynku napływają coraz lezniejsze gru- 
mady parobezaków. Ilańci z Poroni- 
na!  Wszystkieli wezną! Ci z Ostrow- 
ska, ci z Niwy, tamci z Pieniążkowie, 
z Odrov Po podciemach 
sjacerują uawotarscy Jaroley. 
thłopy do rzeczy — niestety inteli- 
gencyu ich wlazła w buty, kamasze I 
czarne spodnie, 7 ukosa  spozierają 
na „wsioków,” t j. na nas, nie poelw 
ilzących z Nowego Targu, szurgają po- 
dloszwami, kurzą „werdziny** (według 
zaś powiedzenia jednego 2 moich ró 
wieśników  odrowąskich żerdzi- 
ny'*), gadają „mą szanowanie, mru- 
sja wyblaklemi oezkami un pamien 
tyle, Niewiele, Zatracili siv. 
Stali się psrtnlo-inteligoneya, tą naj 
na której niczego glęt- 
we 


ci zuś 


aża.. 


twa i 


wstrętniejszą. 


szego 1 pożyteczniejszego posiać 
rożna. „Ale za to ci wszyscy, mapli 
wajacy z bliższych i dalszych wsi, vi 


Gmach Dumy w Peteraburgu, byly pal.c Taurydzki. 


PI, 
X 


łańscy do odbiórki. Za kapous: 
za wstążką albo za misternomi hosi 
nu kieleją kariki, pozywające da pobo- 
y wymyty i wyczys/czony 

serdaki jarzą się pys 
wi wyszyciami, ua partkach parzeni- 
ee, raki... „Arorzoleckae* goni z rąk du 
rak, piją hlopey podhalańscy na n- 
mór. Z okienek wyzierają 
gazdowie i gaździnki i prorokuj 
go wczną, tamten niezdara,.. sietniak... 
Ale tych siemiaków tu mało. Chłopey 
na schwal, Ina w oczach rozpaczliwie 
wesoły smutek. 

— Jako to beet 

— Zje, jakoz by bylo? Woeznąm, 
to weznąm, a nie, no ta nie... Pijeie... 


Gorzolecke pili, 
Dziewcęta kochali 


posiwiali 


© Lidzbark No. 218. 


wszyscy od razu za serce chwytają, 
Zdrowe to, jak buki, gibkie jak emere- 
ki, a spiewają, że ani na święta w nie- 
bie anieli tak nie potrafią. Jeden z 
Poronina zncząl se tańczyć drobnego 
a godzinie ósmej rano na środku rynku 
nowotarskiego, koło kapliczki św. Ja- 
na. bodpił se, jak wszysey zresztą, 
Nie dziwie się jednak,  Stowarzysze- 
nia autyalkoholiezne będą tu mialy 
niezawodnie wielu zwolenników — ba 
uasi chlopey piją tylka przy ważnej u- 
kazji i raczej dla nabrania śmiedośe 
niż dla samego upieia się. Śmiałość, 
tu, co prawda, mija szybko i często zo- 
stawia po sobie wprost fatalne skutki, 


na... ale przy odbiorce śmiałości trza 
mieć dużo. Nasi chopey s4 wstydli- 
wi ogronmie, a tu przed „panami“ 


trza stanąć nawet bez listka przyzwoi- 
tości. Więc i na wstydliwość „gorzo- 
leckę się pije. 


Przed „gmachem sokolim (po- 
dobnym do opuszczonej, zrujnowanej, 
wozowni, w którym odbywa się pobór), 
istny zamęt. Zmieszalo się bractwo ze 
ac wsi i rai. Nowotarscy już 
„stająć* Po nich kolej na Poronin, 
później Odrowąż, Niwę, Ostrowsko i 
Jakąś tam wieś jeszcze. Z tzupryn uż 
się dymi. Nie wolno teraz żadnemu 
włazić na pięty. Rozlega się spiew: 


Abo mie zabijąm, 

Abu mie obwiesąm, 
Abo mie arlowie 

Po wirchak ozniesąmi... 


- Nie smuć się, Jędruś! Niejeden 
tun już sluzył... 

— Haj — odpowiadają chórem ró- 
wieśnicy, 

Ale zeby jo, gazdowski syn, mioł 
iść na takąn poniewierkeł Jof Dyć 
jo tu mom co robić w chalupie. Jo 
w nie komornik, ani zaden dziod... 

Uo plecies!... 

— Poronin — Udrowąż 

rozlogł się glos policyanta. 

Z Nowego Targu wzięli coś blisko 
czy przeszło dwudziestu, przed komi- 
sji. poborową stanęła icli podobno jed- 
na trzecia wczwanych. Reszta po świe- 
wię, Tak samo, a nawet „gorzej** z 
wsiami. 

Z Odrowążn, 


— dalej! 


który miał dostawić 


czterdziestu poborowych, jawilo się 
wszystkich dwunastu, Reszta prze- 
ważnie w Ameryce. „Zbijają du- 
katy.“ 


Ubłopey z Poronina wyskakują 4 
zed komisyi, jak pstrągi. Wszyst- 
kich podobno zabrali. Z Odrowąża 
wzięli jednego, gdyż co zgrabniejsze, 
to ucieklo w lHameryke, zostali ino 
moeni, ale mniej zgrabni i mniej zdut- 
ni do spożywania „konwiśnioka”* Ite- 
sztę wsi przejrzała komisja wnet. 

Odebraunyeh  (asenterowanych) za- 
mykają natychmiast zandarmi i poli- 
cyanci w wspólnej izdebce (brudnej, 
aź miło) i trzymają ieh pod kłuczem 
uż do przysięgi. Względami cieszą się 
tylko Nowotarżanie i surdutowey; tych 
sią nie zamyka i wierzy im się na sło: 
wo, że wrócą. Pedagogja smętna. 
Przed przysięgą odczytuje podoficer 
najważniejsze paragraty z ustaw woj- 
skowych t. j. za co się będzie surowo 
karanym lub rozstrzelanym. Pod pa- 
robczakami aż się kolana gną. Nastę- 
puje przysięga... 


A na mieście tymczasem  spiewy 
radosne i tukania. To wolni cieszą 


się swą wolnością. Gromadami, grup- 
kami, z śpiewkami i wykrzykami znów 
wszyscy wracają do swoich wsi. Ode- 
brani wtykają sobie „paśporty,* która 
otrzymali od podoficera, za kosieczki 
i wstążki — piją, idą i śpiewają, śpie- 


<a 


wają, idą i piją.. Ale oto zbliżają się 
ku swoim wsiom. Zmrok już zapadł. 
Dziewczęta pozierają przez okienka... 
czekają... 

Rozlega się gromadny śpiew: 

Spozieroj, spozieroj, 

Dyć se wyspożiero 

Jo pódęm do woj 

Ty sie sponiewieros... 
Ho-ho-ho!... 

„Echa gonią się, jak rozgwarzone 
dzieci, przepadają gdzieś w górskieun 
rozpadlinach. na krętych drogach, u 
węgłów chat... 

Zmów: 


Preytul że sie, 
Przytuł-z 
Dyć idęm do wojska, 
Popłaces se po mnie... 
Ho-ho-ho!... 


Któraś z dziewcząt stęskniona za 
swoim, wyszła na miedzę. Otulomi w 
chustę, stoi sama w ponroku i słuelia 
Pier; jej rozdziera krzyk: 


dziewce, 
się do mnie — 


Zapłakojciez wa oli, 
Zapłakojciez ady — - 
Kie Janicka wzieni, 


Coz mi juz z urody?... 


Zapadła czarna noc. Chłopska. zgry 

zota jęla sobie znów ostrzyć zęby... 
Feliks Gwiżdż. 

(„Kuryer Lwowski." ) 


o a i 
Słowik z nad Niemna.) 


Sta lut mingo od owych czasów, 
udy w malowniczej Kowna dolini», 
Zył słowik pośród cienistych lasón 
T kedy Niemen i Wilia płynie, 
Pi: sneczkt Aryo przedziwne tony 
Urarującymi swoimi dźwięki, 
Tudzily niwy i las uśpiony, 

By sluchal pieśni aż do jutrzenki. 


Nieraz gdy piosnkę wieszczą zunucił, 
Gwiazd Go słuchały miliony, 
Sluchały wichry, słuchały chmury, 
Sluchai Go księżyc zdumiony... 
Ileż bo dziwów w tej piesni było, 
4 ileż prawdy, — boskości 
Ile rozkoszy i bólu ile, 
Ile nadziemskiej miłości!... 
Ledwie też piosnkę z cicha zanucił, 
Już bór ją Niemna powvarzuł fali, 
A wietrzyk chwytał skrzydły lekkiemi, 
I niósł po błoniach gdzieś dalej, dalej... 
Ale niedługo wśród cichych borów 
Przebywał śpiewak natchniony; 
Los Go 2 ojczystej wyrwał doliny 
I w obce gdzieś zagnał strony... 


*) Wiersz napisany na 50-letnią rocznicę 
zgonu Adama Mickiewicza. 


Tam jeszcze silniej, jeszcze rozgłoś- 
niej 

Pieśń Jego dźwięczeć zaczęła — 

I pelna jakiejś skargi żałosnej 

Ku milej Litwie płynęła... 

A biedna Litwa za nim tęstowku; 

W dolinie smutuie las sonnual, 

Bo, choć w nim dużo słowzkóie bylo 

Żaden tak śpiewać nie umial... 


I przyszła wiosna młoda, rozkosznu, 
Niemen szeroka wody rozlewał; 
Niestało tylko ptaszka szarego, 
Slowik swą duszę wyśpiewał... 
Lecz w sercu ludu żyje On jeszcze, 
I pieśni Jego nie zginą, 
Póki te światła błyszczą na niebie, 
Dopóki rzeki litewskie płyną... 

E. 8. 


"FT TSF 


R. Soini — Maurice. 


DEZERTER. 


przekład M. C. 


Opowiadanie z wojny francusko-niemieckiej. 


Pierwszego listopada 1870 róku 
w sam dzień Wszystkich Świętych 
Benjamin Gager, syn leśniczego, przy 
szedlszy na. nabożeństwo zastal przed 
olem widlkid zbiogowisko Lan 
dzie nawotywali się jak na jarmarku. 
Nau viel miejscowy, pan Lapontoi 
re, siedząc okrakiem na drabinie wo 
zu, wywijał trzymanym w ręku dzien 
nikiem i nawoływał do neiszenia się. 
Renjmnin podbiegł do tłumu. 
1. Od trzech mie 
+) 


Czego się dowie 
sięcy każdy dziw przynosi wiadom 
o nowej klęsce... Nanczyciel rozwingl 
dziemik wychodzący w stolicy depar 
tamentu. 

- Cicho tam! dajecie mu czytać! 
odezwal się z thunu jakiś głos sil 


niejszy. 


Nanezycieł zacząl czytać odezwe 
Obrony Narodowej: 
„Francuzi!  Wznieście ducha i 


zdobędźcie się na ny, jakich po- 
trzeba wobec straszliwych klęsk, które 
spadają ńa naszą ojczyznę! W wn- 
szych rękach jest możność zażegnaniu 
nieszczęść i pokazania światu, co może 
dokonać wielki naród, który nie chee 
zginąć, i którego męstwo wzmaga się, 
mimo okropnych porażek... 

— Tak! Tak! zapłacimy im jesz- 
cze zą swoje tym Prusakom! — zawo- 
lał Tomasz Renaise, kowal. 


Geometra Bridoneau,  zawołany 
mówea, zrobił z dłoni trąbkę ua ustach 
i krzyknął: 


— Sjrawimy im drugie Valmy — 
sur — Loire! 


Benjamin bardzo blady, słuchał. 


Cienki świstek papieru, drżal w ręku 
nauczyciela gdy czytał dalej: 
„Metz poddal się... Marszalek Ba 
e zdradził... 
Rozlegly się poanruk. i klętwy. 
Bazaine! Ach ten djabli syn 
Nanezyciel zawolal: 


Rzeczpospolita potmsci 
siwa rządów Cesarstwa 
Syn leśniczego zit Na- 
uczycieł czytał : 

„Jesteśniy gotowi do wszelkich o 
har, i w oblicza wroga, któremu los 


przysęguny nie poddać się 


A Dopóki zostanie nam choćby 
jedna piędź ziemi wolnej od uajezdni 
ka. bę podtrzymywać nn niej 


Andar Rewolteyi framenskiej..** 


my 


(eometru zaiutonował MarsyJian 
kę. Wybucha ogiuszaj 
nawoływań. 
jala czapkami 


jaca burza śpie 
Mło 


w. okrzyków, 


izież wy 

Kto chce zaciągnąć się do woj 
zapytal Anhertot, 

werbownik 


suboetarz 
zaimprowizowaty 


Ludzie zaczęli gromadzić się tlum 


nie kolo niego 


Przez sluciarza ojca trojga dro 
Insel z 
Lenin, 


ci zaci 


ngl się też Tomasz 
zmaty od trzech dni, i geo 
metra 


śnidoncnu, czlowiek ezterdzie- 


stoletni. Benjamin Gager zapisal się 


także, jeden z pierwszych. nt 
szolomila 


ZWA 0- 


m. Powtarzal ciągle, na 
viajqć towarzyszów 
Nit przecie byle kto! 
Te w ol.ranie ojczyzny! To dla Fran 
cyd! 


jesteśmy 


św.ęty Michal skońtezył zaled- 


«dtonaście lat. Ojeiee jego, o- 
beenie leśniczy w Chesnay, w lasach 
tuwona Berlanda, slużył dawniej woj- 
skowo w Algierze, "Trzeba było sly 
szet tego dawnego Żnawa, jak wieczo 
rtm, pr świetle jednej świeczki, 
wspominał mężne czyny swego pułku 
i nazwiska dowódców: marszałka Bu- 
geaud, jenerałów Bosquet i La Mer- 


eero W szkole przeznaczonej dla 
dzieci żołnierzy, obdarzonych orde- 


rem, maly Benjamin nauczyl się czcić 
sztandar wojskowy, szanować żolnier- 
skie obowiązki. Wiedzial, że jest do- 
skonałym strzeleem udczyły o 
tem jego lupy podczas polowań na ku- 
ropatwy — czuł, że jest odważny 

bo nigdy uawet nie drgnął pod gra- 
dem kłusowniczych śrócin  sypiących 
się w mgle jesiennej, a ciężar tornistra 
weale go nie przerażał, Potrafił dźwi- 
gać większy ciężar, kiedy pomagal rol- 


nikom przy zbióręe zboża. Leśniczy 
z Chesnay nie powstydzi się swego 


syna... Z gronem towarzyszów z oko- 
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licy, Benjamin Gager 
czolo najezdnikom! 
Oclotni 


potrafi stawić 


postanowili zejść 
mroku w Montfort, zk 
mieli wyruszyć do Le Mans. Benj 
min po uabożeństwie skierowal się na 
drogę do Folwarku Airelles, gdzie slu- 


żyła jego narzeczma Marya Lecuyer 


drugi dzi 


Oh. Krimer. 


Ucałował ją czule przez ogrodzenie 
dziedzińca, i powróć do (Chesnay, po- 
wiedzieć ojcu, eo postanowił. 

— Idż, mój chłopcze! — odrzekł 
bez wahania dawny sierżant Żuawów, 
ozdobiony medalem. Do stu piom- 
nów! Gdybym był mlodszy, poszedl- 
bym z tobą. Idż i bij się za nas obu 
A pamiętaj, że kula znajdzie cię tak 
samo w rowie, jak i ua środku drogi! 

Matka zachowała się mężnie i 
rzekła: 

— Ochrzeiliśmy cię po katolicku... 
Niech cię Bóg prowadzi, mój chłop- 
cze! 


TL. 


Formowano puki w Mans. Nad- 


chodziły lepsze wieści. Jenerał Bur- 
Laki zwyciężał na Wschodzie: d'An- 
relle de Paladines ZWY 
Coulmiers, odebral Orlean. 

Po trzech tygodniach pośpiesznych 
ćwiczeń, Benjamin Gager został przy- 
łączony do 102-go pulku. Traf zda- 
rzył, że jego kapitanem został pan de 


ięzca z pol 


Futines, pierwszy strzelec w departa- 
mencie Maine. Bywal on zawsze w li- 
stopadzie na polowaniach u barona 
berlanda w Chesnay. Znał dobrze 
Dowództwo pułku 
dowódcy 


syna leśniczego. 
oddano dym 
batalionu Żuawów z Afryki. 

— Muny w pułku syna jednego z 
waszych dawnych Żuawów, powie- 
dzial pan de Futines  pulkownikowi 
Ferreira. Ojciec nazywa się Ambro- 
ży Gager i wyszedł z wojska w stop- 
niu sierżanta z medalem. 

— Byn pewnie wdał się w ojca — 
dodał pan Fatines. Patrzy mu to z 
oczu, 

Kapelanem pułkowym 


onowanemu 


został da- 


tatorów żądają niemożliwych rzeczy; 
n. p. zupeluego zaniechania nocnej siu- 
%by, dzienną piacę ogramczują do 3 
goaz na dobę, Jeuno 1 drugie Jest wie- 
możnwóm w naszych fabrykach. Zu- 
bilśmy co się dało, podwyższyjiśiiy 
placę, ograniczyhśmy nocną siużbę uw 
miunnum, placimy pół dolara za go- 
dzinę, tu wszystko wydaje się robotni 
kom za malo, zdaje im się, że to tylko 
złu wola dyrekcy:, że wlasciciel fubr; - 
ki przystałby na icl żądania. lobu- 
tnicy liczą na w, że właściciel jest czlu- 
wiekiem wygodnyni, bez energii i że u- 
stąpi dla świętego spokoju. Lymczasum 
wlasciciel 4 obawy przed rozruchanui, 
chege umknącć nytacy, wyjechal, pra- 
wdopodobuie do Earopy stenórzył 
Jo prostu. cu tu robie. Me możemy 
ustąpie i me mozemy na tak dlugą 
przerwę W pracy pozwolic, powiedzieć 
usuy robotiuikom, ze w czwartek wia- 
setciel wroci 1 ua nu osobiście odpo- 
wiedz. Van jesies podobnym do ni- 
szego szełu, Jak dwi Krople wody, 
puu iyin wzgiędej mamy UUzu szczę 
SCM,  DUtliesZ pau w okue, odbierzesz 
% rąk delegowanych warunki, prze- 
czytusz 1 pourzesz w kawulki. być 
może, 26 suram na podworzu robL- 
tuicy będą krzyczec, przeklinać, może 
naweż strzela: do pwa Me potra 
buję pewnie dodawać, ze wszelkie środ- 
ki ostrożności są przedsięwzięte: poli 
eya awiadówiona stawi się w żuacznej 
hezine jak 1ówmeż nasi wierni ludzie. 
Nkończy się nu grozbach, dostaniesz 
pan za nievulą wytacyą 4000 dolarów. 
w'ostrzeli, pana, zuplaciuy koszta ku- 
1acyi; uczynią ga niezdolnym do'dal- 
szej pracy, będziesz pan mial zapew- 
nioną rentę. W Bogu nadzieja, że do 
iakich ostategzności nie przyjdzie. Uvz 
pan teraz powiał 

— To co przedtem, że się zgadzam. 

— Nie stchórzy pan czasem W OSta- 
tniej chwili! Jeszcze czas cotnąc sit, 
niech się pan namyślił 

— Nie jestem tchórzem i nie €.- 
fam raz dunegu słowa. 

— Przedewszystkiem proszę nie 
tracić zimnej krwi, nie myśleć o tem, 
to nastąpić może i nie złego nie prze- 
widywać. Spiszemy ugodę i wysta- 
wię czek na 1000 dolarów. 

W godzinę potem wyszedi Kingson 
na ulicę, z czekiem platnym w banku 
rządowyra w piątek rano. James. sta- 
nąl, otarł pot z czoła i przeszedł jesz- 
cze raz myślą wypadki ostatnich go- 
dzin, głód począł mu dokuczać, przy- 
pomniał sobie, że od rana nie jeszcze 
nie miał w ustach. Wszedl więc do 
pierwszej lepszej restauracyi na śnia- 
danie. Jeszcze półtora dnia pozostaje 
do uregulowania osobistych spraw, a 
potem niech się dzieje wola Boska. 
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W czwartek, gdy zegary biły dzie- 
wiątą z rana, wĉhodzil Kingson do bin 
ra na Btevard Street pod numerem 202. 
Ci sami panowie czekali już na niego, 
podali mu eleganckie ubrame i pru 
sili, żeby byl iw się przebrać, po 
ewm Ë golil nm brodę, ufryzo- 
wal wlosy i wąsy podług podanej fo. 
togiafii. Przejrzal się Kingson w In- 
strze 1 mimowoli podniósl w górę ra 
miona, jak człowiek zadowolony z si 
bie i rzekł: 

— (o teraz] 

- "Teraz jazda i do dzieła 

Wsiedli do oczekującego na uwi 
clegaktekiego powożu i jechali spory 
kawal czasu zu mia Vowuż zatrzy- 
mal się nareszcie u bocznej brany ol 
brzymich fabryk stalowyeh i żelaznych 
wyrobów, puu Siewers otworzył bramy 
i weszli do budynku dyrekeyi i biur. 
/utrzywmali się ua pierwszem piętrze, 
w pięknie urządzonym pokoju, któreg» 
okua wychodzily na. wielki dziedziniec 
fabryczny. Zegar wskazywał kwadrans 
na jedenasty. ingson przecladzał się 
po pokoju 1 rozgląda! się, Byl w wi- 
uvcznie gabinet szela. 

— No 1 cóż mój dody panie, ne: 
wy wytrzymają! — pyia pau Sicwers. 

Nigdy nie były lupsze niż dei 


siaj. 

Cieszy mię mocno.  liobotnicy 
już się zgromadzają. siądź pan le 
piej tam ota przy biurku, passe King. 
sou, 

Kingson usiadl i zajął się pozornie 
przeglądanach papierów, serce i wszy- 
stkie tętna bily w uim, jak mlotami, 
nie tyle z trwogi ile z mepewnosci, 

Nareszcie pun Sievers otwiera 
kuo i mówi: „Niech delegaci podas 
pismo. Wchodzi dwóch robotników 
do pokoju, Kingson odbiciu pismo, 
podchodzi do okna, rozrywa kopertę, 
czyta, marszezy brwi, myśli chwilę, po- 
tem drze papier w kawalki i wyrzuca 
oknem. Okrzyk wściekłości wyrwał stę 
z piersi setek robotników — przekleń- 
stwa, grożby, strzał, jeden, drugi, trze- 
ci.. Kingson czuje, że silne ramiona 
ciągną go w gląb pokoju, co się dalej 
działo, nie wie, zemdlał... Gdy się 
obudził, była trzecia po obiedzie, leżał 
w pięknym pokoju, doktór czuwa! przy 
nim i rzekł: 

— Jesteś pan lekko ranny w lewe 
ramię, za trzy tygodnie będziesz zdrów 
zupelnie. 

Pan Sievers zaś rzekł: 

— Doskonale wywiązałeś się pan 
z zadania. Gdyby właścietel fabryki 
posiadal choć polowę tej odwagi, %0 
pan, nie hyłoby nigdy przyszło do ta- 
kiej ostateczności. Angażujemy pana 
jako książkowego z roczną płacą 1209 
dolarów na początek. 


Kingson prosil o papier i ołóweł:, 
i apisal co następuje: 
lino, przy matką do hoteta... 
* tygodni może być r Sli 


J.K. 
© * 
Le roi s'amuse >> 4 +4: 4 
+*++%% Król się bawi. 


(Pastel.) 


Słoncczną uleją idzie król Staś, 
- przy nim cudna dama; 
„O pani! swych oczu płomiene zgaż, 
Bo spłonę ja od nich, Ieój sługa, twój 
paż! 
Bella! zostanie: 


sama!“ 


l świecha się buzia najmilszcj z dam, 
Znudzona odrobiną; 
„O. królu! ten požar wzbudzasz ly 
sam! 
Odbicie twych oczu w śronicach swyci 
mam! 
Ty ploniesz? Ja... auch, ging!" 


Za królem dyskretnie wytworny dwor 
Opodal zwolna kroczy; 
Ktos paszkwil zanuwcil.. ktos 

WŁÓT:... 
Ktos szepnął z krezowców: „Ot świeży 
zwów dur!'* 
Panie spuszczają oczy... 


podat 


Hozpuslny szambelan, duorak i bard, 
Jak motyl, wśród dam, fruwa, 
O grzeszkach.. miłostkach pupe, jak 


z kurt, 
A| w przerwach - paryski kalumbur 
1 żart 
ltozśmiesza — i zatruwa... 


W ustrounej altance bani się król, 
Z jedwabnych słówek siatka: 
„O piękna! cudnego chcesz kwiatka 
z pól, 
Co skarby da tobie, ukoi lzy... ból... 
Król pójdzie szukać kwiatka! 


A ona: „I czemuż daleko tam 
Zdobywać kwiat przebojem? 
Ten kwiat masz tutaj! 0, znam ga, 


znam! 

Zuń życie — o królu! — w ofierze ci 
dam! 

Ten kwiotek — w sercu twojem!* 


Jak barwne kolibry, dworaków ćma 
Snuje się między drzewy... 


„Och, kocham!“ — „wa długo?" 
= Ay = A ja? 
Dopóki trwa rozkosz!.. dopóki czar 


trwal..." 
„Okrutna”* — „Cóż to’ 
gniewy? 

Co? uściskł Przy wszystkich? — 


„Choć calus!" — „Greech! 


Niech książę się poprawt!... 
I w parku srebrzysty zadzwonał śmiech, 
Wsród faunów kamiennych w tysiącu 
brzmi ech — 
Psyt!.. cicho!... Król 


ię bawi! 


Or-ot. 
1” 
PER 
Kwitnąca agawa. 


awa amerykańska, zwana częsta 
wie „stuletnim aleosem'* 
jest rośliną w Kuropie całej utrzymy 


a niewt 


r o 


kwiat pojawił się w połowie sierpnia, 
cale zaś okwiecenie trwało przez cztery 
tygodnie. 


Niestety, wlaściwością agawy jes, 
że po wydaniu kwiatu i owoców, roślina 
a ginie. Jak to widać na rycinir, 
agawy, zawsze twarde i sztywne, 
powiędly zupełnie, opadly i zwieszone 
trzymają się u podstawy łodygi kwir- 
towej. 


(jczyzuą agawy jest Ameryka 
środkowa i południowa, głównie zas 
Meksyk yje ona tam dziko i wydaje 
sok słodki, z którego Meksykanie wy- 


Kwitnąca agawa. 


wang w cieplarniach, w lecie zaś zdo- 
biącą kwietniki parków publicznych 
lub artystyczne wazony. W klimacie 
turojxejskim jednak, nawet w krajach 
cieplejszych, agawa bardzo rzadko za- 
kwita, a każdy wypadek kwitnienia tej 
rośliny ogrodniey notują jako fakt nic- 
zwykly. W zeszłym roku zdarzył się 
on na Węgrzech w zakładzie ogrodm- 
czym p. A. Nowotarskiego w Pecs. 
Agawa, o której mowa (przedsta- 
wiona na załączonym rysunku) ismie- 
je lat 80. Łodyga kwiatowa pojawiła 
się w końcu maja, wzrastała codziennie 
o 10 centymetrów i doszła do wysoka- 
ści 6 metrów. Obwód łodygi u podsta- 
wy ma 37 centymetrów. Pierwszy 


rabiają ulubiony napój. Włókna aga- 
wy żą do wyrabiania tkanui varzo 
delikatnych. Z. 


~ 


Gmach Dumy 
w Petersburgu. 


ipatrz rycinę na sironie 293-cj! 
„Now. Wremia'* opisuje wewnętrz- 
ne urządzenie przyszłego‘ parlamentu 
r kiego, który, jeżeli można wie- 
rzyć zachwytom organu p. Suworina, 
przewyższy swą wspaniałością i wy- 
godami wszystkie parlamenty europej- 


skie. W sali posiedzeń, oprócz żyran- 
dola, wszystko już prawie gotowe. Ol- 
brzymie krzesła z jusnego dębu, obite 
skórą koloru lila, postawiono już rzę- 
dami amfiteatralnie, Poczynając od 
dwóch, hezba krzesel w rzędzie wzra- 
im wyżej oni stoją i dochodzi do 
pięciu w rzędzie. Pomiędzy krzesłami 
szerokie, wygodne przejścia. Każde 
krzesło mu ruchome siedzenie i taki 
pulpit, który może być swobodnie wy- 
sunięty i zastąpić w zupełności biurko. 
Pulpity są tak urządzone, że nie można 
nimi pukać jak to jest w zwyczaju par- 
lamentów zachodnich. Wszystkich 
miejsc Ha prasy z prawej i lewej stro- 
ny jest 34, Nie ze wszystkich krzeseł 
widać calą salę, ale mównicę i miejsca 
ministrów, bezwarunkowo ze wszyst- 
kieh, W razie potrzeby liczba miejse 
dla prasy może być powiększona do M]. 

Po za fotelem prezydyalnym, duża 
sak, w której będą się odbywały glo 
sowania. Jakkolwiek komisyi budo 
lecono urządzić przy wszyst- 
kich krzeslach specyalne aparaty elek 
tryczne do głosowania, aby można by- 
ło głosować nie wstając z miejsca, 
jednakże komisya nie zastosowala. się 
do tego żądania ze względu na możli- 


sta, 


nieporozumień i nadn tem- 
ej, ża system ten nigdzie w Ku 
ropie zuchodniej nie jest praktykowa 


ny. W sali, przeznaczonej na. gloso- 
wanie, będą ustawione także szaty bi- 
bljoteczne. 

Sala posiedzeń Dumy obliczona 
jest teraz na 560 posłów. Wszystkie 
inne sale w pałacu są pośpiesznie ol- 
nawiune: obeenie są już w nich na u- 
kojiezenia roboty malarskie. Z sali 
posiedzeń prowadzą wejścia do dużych 
jasnych sal, przeznaczonych na poufne 
narady posłów i posiedzenia sekcyjne. 
Ogromna sala z kolumnami utrzymała 
swą dotychczasową fizyognomię; tylko 
jedna strona kolumnady zostału za- 
mienioną w tylną ścianę wielkiej sali 
posiedzeń, a drugie dwoje schodów 
na galeryę. Wszystkie schody, zarów- 
no na amfiteatrze sali, jako też wej- 
śeiowe, są z żelaza. Wszystkich wejść 
do sali posiedzeń jest 6. 

IXa publiezności na galeryi prze- 
znaczonych będzie prawdopodobnie za- 
ledwie kilkadziesiąt miejse, gdyż gn- 
leryu jest niewielka, a przytam hędą 
tutaj także urządzone miejsca dla 
ezlonków rady państwa i senatorów. 

Bala kolumnowa będzie miejscem 
wypoczynku. 


tatorów ządają niemożliwych rzeczy; 
u. p. zupełnego zaniechaniu nocnej slu- 
zby, dzienną płacę ugruniczają do 3 
gouziu na Uobę, Jedno 1 drugie jest nie- 
możnwem w uadszych fabrykach, Ziv- 
biliśmy eo się dalo, podwyżs yjisruy 
placę, ogranieczybśmy nocną siuzbę uv 
mannium, placuuy pół dolara za go- 
dzinę, to wszystko wydaje się robotu- 
kom za malo, zdaje im się, że to tylko 
zła wola dyrekcy:, że właściciel fabry - 
ki przystałby na ich żądama. lobs- 
tnicy hezą na to, że wlasciciel jest człu- 
wiekiem wygodnym, bez energii i że u- 
stąpi dla świętego spokoju. Lymezasti 
wlasciciel z obawy przed rozruchalui, 
Chcąc uniknąć iuytaicyi, wyjechal, pra- 
wdopodobnie do turojy stenórzył 
po prostu. co tu robie. Nie możemy 
ustąpić 1 mie mozemy na iak dlug 
przerwę w pracy pozwole, powiedz 
uśiny tobotnikoni, ze w czwurtek wla- 
sace wroci i ua un Osobiscie udpou- 
Wiedz, Punu Jesteś podobuyin du na- 
szego szeli, Jak dwie krople Wouy, 
pou iym wzgięuem wany Uno szezy 
polu, Blaniesz pan w okiie, odbierzesz 
4 rąk delegowanych warunki, pizo- 
czytusz 1 podrzesz w kawalki. życ 
Może, ŻO zebrani na pouworzu ron- 
tmcy będą krzyczec, przekimać, moze 
nawet strzelac du pena, Nie potr 
buję pewnie dodawaue, ze wszelkie środ- 
ki ostrożności są przedsięwzięte: poli- 
cya uwiadomionau stawi się w znacznej 
liczbie Jak równiez nasi wierni ludzie, 
kończy się na grozbaen, dostaniesz 
pan ża niemilą wytacyą L000 dolarów. 
wostrzelą puna, zuplacnuy koszta ku- 
lacyt; uczyniy go niezdolnym do'dat- 
szej pracy, będziesz pan mial zapew- 
nionag rentę. W Bogu nadzieja, że lo 
iukich ostategzności nie przyjdzie. Cóż 
pan teraz powie! 

— To co przedtem, że stę zgadzam. 

— Nie stchórzy pan Czuseu W OSta- 
tniej chwili! Jeszeze czas cotnąć sit, 
niech się pan namyślił 

— Nie jestem tchórzem i nie co- 
fnm raz danego słowa. 

— Przedewszystkiem proszę nie 
tracić zimnej krwi, nie myśleć o teim, 
co nastąpić może i nie zlego nie prze- 
widywać. Spiszemy ugodę i wysta- 
wię czek na 1000 dolarów. 

W godzinę potem wyszedr Kingson 
na ulicę, z czekiem płatnym w banku 
rządowym w piątek rano. James sti- 
nął, otarł pot z czoła i przeszedł jesz- 
cze raz myślą wypadki ostatnich go- 
dzin, głód począł mu dokuczać, przy- 
pomniał sobie, że od rana nie jeszcze 
nie miał w ustach. Wszedl wlęe do 
pierwszej lepszej restanracyi na Knia- 
danie. Jeszcze półtora dnia pozosta je 
do uregulowania osobistych spraw, a 
potem niech się dzieje wola Boska. 


== 298738 


W czwartek, gdy zegary bily dzie- 
wiątą 4 rana, wchodził Kingson do bin 
ra na Stevard Street pod numerem 202. 
Ci sami panowie czekali już na megu, 
podali mu eleganckie udranie i pro 
siii, żeby byl laskaw się przebrać, pa 
czean I zgolil nm brodę, ufryza- 
wal wlosy i wąsy podlug podanej fo- 
tografii.  Przejrzal się Kingson w lu- 
st 1 mianowoli podniósł w górę ra 
miona, czlowiek zadowolony z sii 
bie i rzekł: 

— Uo teraz? 

Ters 

Wsiedłi do veze 
clegunckiego pawi thali spory 
kawal czasu za masio. 'owóż zatrzy 
mal się nareszcie u bocznej 
hrzymich tubryk stalowych i 
wyrobów, puu iewers otworzył brang 
1 weszli do budynku dyrekeys 1 bius. 
Zatrzymalı się na pierwszem piętrze, 
w piękne urządzonyni pokoju, którego 
okna wychodzily na wielki dziedziniec 
fubryczny, Zegar wskazywał kwadra 
na Jeuenastą. niugson przechadzal się 
po pokoju 1 rozglądni się. Byl to wi- 
uocznie gabinet szeta, 

No i cóż mój mlody panie, nev- 
wy wytrzymają: — pyia pan Nicwers, 

— Nigdy nie były lepsze niż dzi- 
siaj. 

— Uieszy mię mocno.  lłobolwicy 
już się zgromadzają, Usiądź pan le 
piej tam oto przy brorku, pasu Ning- 
son, 

Kingson usiadl i zajął się pozornie 
przegląduniach papierów, serce i wszy- 
stkie tętna bily w nim, jak mlotami, 
nie tyle z trwogi ile z niepewności. 

Nareszcie pan Sievers otwiera o 
kno i mówi: „Niech delegaci podzdzą 
pismo". Wehodzi dwóch robotmków 
do pokoju, Kingson odbieru pismo, 
podchodzi do okna, rozrywa kopertę, 
czyta, inarszczy brwi, myśli chwilę, po- 
tem drze papior w kawalki i wyrzuwa 
oknem. Okrzyk wściekłości wyrwał się 
z piersi setek robotników — przekleń- 
stwa, grożby, strzał, jeden, drugi, trze- 
cìi.. Kingson czuje, że silne ramiona 
ciągną go w głąb pokoju, co się dalej 
działo, nie wie, zemdlał.. Gdy się 
obudził, była trzecia po obiedzie, leżał 
w pięknym pokoju, doktór czuwa! przy 
uim i rzekł: 

— Jesteś pan lekko ranny w lewe 
ramię, za trzy tygodnie będziesz zdrów 
zupelnie. 

Pan Sievers zaś rzekł: 

— Doskonale wywiązaleś się pan 
z zadania. Gdyby właściciel fabryki 
posiadał choć połowę tej odwagi, 20 
pam, nie byłoby nigdy przyszła do ta- 
kiej ostateczności. Angażujemy pana 
jako książkowego z roczną płacą 1204) 
dolarów na początek. 


na niri 


Kingson prosil o papier i dów 
i ręka napisal eo 


następ j 


„Kwelino, przyjdź z matką do hotelu... 
zu sześć tygodni może być nasz ślub, 
Twój JAR 


(sf) 
Le roi samuse 44 ++ * 
$ kW Król się bawi. 


|Pastel.) 


Słoneczną, aleją idzie król Staš, 
-| przy nim cudna dama: 
O pani! swych oczu płomienie zgań, 
bo spong ja ad nich, uedi sługa, twój 
paź! 
Bella! zostaniesz samu!“ 


UCšmiecha sie buzia najmilszej z dam, 
Znudzona odrobinę: 
„O. królu! ten pożar wzbudzasz ły 
sum! 
Odbicie bcych oczu w źrenicach swycł 
maan! 
Ty ploniesz? Ja... ach, ging!" 


Za kiólem dąskretnie n 
Opodal zwolna kroczy 
Ktos puszke | zannoik... 
WEIT 
Ktoś szepnął z krezówcóws; „Ot świeży 
znów dur!“ 
Panie spuszczają oczy... 


rytwarnie dor 


; 
ktoś podal 


ltozpustny szambelan, dworak i bard, 
Jak motyl, wśród dam, fruwa, 

O grzeszkach... mitostkach paple, jah 

z kart, 

„l r przerwach 

1 żart 

ltosśmiesza — i ZAUN... 


paryski kalumbno 


W ustronnej altance buwi się król. 
Z jedwalnych słówek siatka: 
- „O piękna! cudnego chcesz kwiatu 
z pół, 
Co skarby da tobie, ukat tzy.. ból... 
Król pójdzie szukać kwiatka!“ 


A ona: „I czemuż daleko tam 
Zdobywać kwiat przebojem? 
Ten kwiat masz tutaj! O, znam ga, 


znam! 
Zuń życie — o królu! — w ofierze ci 
dam! 


Ten kwiatek — w sercu twojem!* 
dak barwne kolibry, dworaków ćma 
Ńnuje się między drecwy... 


„Och, kocham! — „na długo?" 
= „Arty? — „A ja? 
Dopóki trwa rozkosz!.. dopóki czar 
trwal..." 
—  „Okrutna! — 
gniewy? 


„Cóż to! 


uściski Przy wszystkich) — 
„Choć calus?“ — „Greechl 


Co? 


Niech książę się poprawił.** 
1 w parku srebrzysty zadzwowsł śmiech, 
Wśród faunów kamiennych w tysiącu 
brzmi ech 
Psyt!... cicho!... Król 


azs 


Kwitnąca agawa. 


bawi!. 


Or-at. 


się 


Agawa amerykańska, zwana często 
a niewlaściwie „stuletnim aleosem'*. 
jest roślina w Kuropie całej utrzymy- 
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kwiat pojawił się w połowie sierpnia, 
cale zaś okwiecenie trwało przez cztery 
tygodnie. 

Niestety, wlaściwoście 
że po wydaniu kwiatu i owocó 
ie, Jak to widać na rycinir, 
r, zawsze twarde i sztywne, 
y zupełnie, opadły i zwieszone 
się u podstawy łodygi kwi - 


agawy jes, 
roślina 


towej. 


(jczyzną agawy jest Ameryka 
środkowa i południowa, głównie zas 
Meksyk. Żyje ana tam dziko i wydaje 
sok sladki, z którego Meksykanie wy- 


A 


SC, 


wuną w cieplarniach, w lecie zaś zde- 
biącą kwietniki parków publicznych 
luh artystyczne wazony. W klimacie 
jskim jednak, nawet w krajach 
h, agawa bardzo rzadko za 
ażdy wypadek kwitnienia iej 
rośliny ogrodnicy notują jako fakt: nie- 
zwykly. W zeszłym roku zdarzył się 
on na Węgrzech w zakładzie ogrodm- 
czym p. A. Nowotarskiego w Pecs. 
Agawa, o której mowa (przedsta- 
wiona na załączonym rysunku) ismie- 
je lat 80. Łodyga kwiatowa pojawiła 
się w końcu maja, wzrastała codziennie 
o 10 centymetrów i doszła do wysoko- 
śei 6 metrów. Obwód łodygi u podsta- 
wy ma 37 centymetrów. Pierwszy 


rabiają ulubiony napój. Włókna nga- 
żą do wyrabiania tkani bardzo 


delikatnych. Z. 
SZ 


Gmach Dumy 
w Petersburgu. 


«patrz rycinę na stronie 283-ej) 
„Now. Wremia'* opisuje wewnętrz- 
ne urządzenie przyszłego” parlamentu 
jskiego, który, jeżeli można wie- 
rzyć zaehwytom organu p. Suworina, 
przewyższy swą wspaniałością i wy- 
godami wszystkie parlamenty europej- 


skie. W sali posiedzeń, oprócz żyran- 
dola, wszystko już prawie gotowe. Ol- 
brzymie krzesła z jasnego dębu, obite 
skórą koloru lila, postawiono już rzę- 
«ami  unfiteatralnie. Poczynając od 
dwóch, liezba krzeseł w rzędzie wzra- 
sla, im wyżej oni stoją i dochodzi do 
pięciu w rzędzie. Pomiędzy krzesłami 
szerokie, wygodne przejścia. Każde 
krzesło ma ruchome siedzenie i takiż 
pulpit, który może być swobodnie wy- 
sunięty i zastąpić w zupełności biurko. 
Pulpity są tak urządzone, że nie można 
nimi pukać jak to jest w zwyczaju par- 
zachodnich. 


lamentów 


miejsce dla prasy z prawej i lewe 
ny jest 34. Nie ze wszystkich krzeseł 
widać calą salę, ale mównicę i miejsca 
ministrów, bezwarunkowo ze ws: 
kieh, 


W razie potrzeby liczba miejse 
/ może być powiększona do 40. 
fotelem prezydyaluym, duża 
sla, w której będą się odbywały glo- 

ania. Jakkolwiek komisyi budo- 
wlanej zalecono urządzić przy wszyst 
kich krzesłach specyalne aparaty elek- 
tryczne do głosowania, aby można bhy- 
lo głosować nie wstając z miejsca, 
jednakże komisya nie zastosowala się 
do tego żądania ze względu na inożli- 
wość nieporozumień i nadużyć, tem- 
bardziej, że system ten nigdzie w Wu- 
ropie zachodniej nie jest praktykowa 
ny. W sali, przeznaczonej na gloso- 
wanie, bedą ustawione także szafy bi- 
bljoteczne. 


Sala posiedzeń Dumy obliczona 
jest teraz na 560 posłów. Wszystkie 
inne sale w pałacu są pośpiesznie od- 
nawiane: obocnie są już w nich na n- 
kończenia roboty malarskie. Z sali 
posiedzeń prowadzą wejścia do dużych 
jasnych sal, przeznaczonych na poufne 
narady posłów i posiedzenia sekey jne. 
Ogromna sala z kolmnnami utrzymala 
swą dotychczasową fizyognomię; tylko 
jedna strona kolwnnady zostala za- 
mienioną w tylną ścianę wielkiej sali 
posiedzeń, a drugie dwoje schodów 
na galeryę. Wszystkie schody, zarów- 
no na amfiteatrze sali, jako też wej- 
ściowe, są z żelaza. Wszystkich wejść 
do sali posiedzeń jest 6. 

Dla publiczności na galeryi prze- 
znaczonych będzie prawdopodobnie za- 
ledwie kilkadziesiąt miejsc, gdyż ga- 
lerya jest niewielka, a przytem będą 
tutaj także urządzone miejsca dla 
członków rady państwa i senatorów. 

Sala kolumnowa będzie miejscem 
wypoczynku, 


Oszczędzajmy 0CZy. 


*Pogadanku hygieniczna 


Wielu pracowników  [abrycznycu 
zbyt wcześnie traci wzrok zupelnie, lub 
porzuca zajęcia z powodu osłabienia 
wzroku. Szczególniej zauważyć to ma 
na w fabrykach, przerabiojących ró- 
żne metale, w kuźniach, grsermach, ślu- 
sarniach i t. p. 

Üzem jest utrata wzroku dla pracu- 
Jącego wiemy dobrze. 
być dla niego większego nitszezęścia, 
a jednak robotniey nasi lekceważą pio- 
lęgnowanie wzroku, 

Istnicje nawet przepis, obowiązu- 
jący do zakładunia przy pracy okulun 
rów ochronnych. Rzadko jednak spot 
kać można robotników, korzystających 
% tej orliwony, Jedni tlomaczą się tru- 
<duością przyzwyczajenia do u: 
okularów, inni twierdzą, że ściemnia 
Ją one światło, a ten samem nie po 
zwaln ja dokładne 
pracy, a jeszczo inni wprost uważaj 
za zhyten 
bodujby, że w razie wypadku skalecze 
nia oka padczas pracy, pozbawiaj 
prawa żądania odszkodowania, jeżeń 
kędzie dowiedzione, że z własnej woli 
nie chcieli używać ochrony, przez fa- 
brykę zarządzonej 

biały 0 swoje zdrowie robotnik, 
przedewszystkiew domagać się powi- 
nien ochrony dla wzroku i sam naj- 
nsilniej starać się o zaoszezędzanie te- 
go najeenniejszego zmysłu człowieka. 
Jożeli więc używane dotychczas oku 
lary nie należycie oelraniają oczy lub 
si nie dość dogodne, należaloby zabrać 
glos w tej sprawie, a z pewnością zna,j- 
dą się tacy, którzy pomyślą o niezhę- 
dnych ulepszeninch. Przyzwyczaić się 
żug do używania okularów, nie noże 
stanowić dla człowieka rozumnego ta- 
kiej trudności, aby jej pokonać nie 
można w imię dobra własnego. 

Nadto robotnik powinien stale pa- 
więtać o podstawowych zasadach a- 
trzymania ócz w czystości, a więc nie 
należy nigdy zbrudzoną ręką ócz wy- 
cierać, bo pyl, szczególniej metalowy, 
do rąk przyłeły, dostawszy się do oka, 
powoduje zapalenie delikatnej błonki, 
powiek lub nawet samej gałk» ocznej. 
Dalej zważać leż należy, aby przy co- 
dziennej pracy było dostateczne świa- 
iło, padające z lewej strony. 

Oczy, chege mieć zdrowe, koniecz- 
nem jest przemywać je przynajmniej 
dwa razy dziennie czystą, zimną wodą. 
e to z rana i przed udaniem się na spo- 
czynek. Przed myciem ócz należy re- 
ce dobrze wymyć mydłem i następnie 
w czystej wodzie opłukać. 

Palenie papierosów 


Nie może 


na 


» Nie pomni na to 


rozpowszech- 
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nione jest bardzo między pracownika- 
mi, sle prawdopodobnie nie wielu z 
nich wiadomo o tem, że dym tyiunic 
wy bardzo szkodliwie na wzrok oddzia- 
lywa. Tyn więc, którzy nie chcą od- 
zwyczajać się ud palenia tytuniu, załe- 
l ać się palenia w 

otacza] i do 
iiżał, jak również unikania 
zejwlnionego dymem ry- 
dniowy I'vacującym w półeicw- 
nych warsztatach, zalecam noszenie o 
knlarów ze szkleum 
un 


en się 


len sjk ich 


icz się zi 


powiete 


ani w dni 
wzroku, wyłę 


koloro 


aly 


sloneczue, 


Żunego przy tey, e osłabiałi na 


glem przejściem do blusku słonecznego. 
(rzeźwić wzrok, pracą zmęczony, 


najlatwiej je 


sirzen, to też w tyni celm 

przenjący odezawa  piekący 

czaeh, zamglienie warokn lub ukazujące 
nu się przed oczami kólka wielkie, pu 


winien natychmiast pracę na ehwiię 
przerwać i wzrok skierować w okno Inn 
wużńle tan, gdzie oko nie napotka w 
iza punkt ATOMU 
Wreszeie przypominam, ze dla osb 
+ oslabionyin wzrokiem, wielce szkodli 
v y:ni sy wszelkie trunki i napoje, sil 


nie drażniące, a najszkodliwszem czy 
ikn o zmierzehn lnb przy sła 
M. W. 


tanie dr 
bv oświetleniu. 


Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodow +humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposubności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności” łak na fundusz jubileuszowy 
Towarzystwa Czyleln: ludowych 10% też 
na wszerkie inne cele, na które skladki 
zbicramy (patrz poprzednie numera 
„Pracy“.) 


4 + 

Z Wieszczyczyna nadesłnł nam ks. Wa- 
denty Nowicki spis osób, które w dalszym 
ciągu złożyły na jega ręceo/iary na oddudo- 
wanie kościoła w Wicsarzyczynie. Spisu 
tego, który ogłosiły codzienne gazety, dh 
i zamieścić nie możemy. 
a wspaniałamyślnym 
afiarodawcom w ii niu swajem i parafian 
szczere podziękowanie. 


Nekrolegi 1. 


t Ś. p. Franciszek Spiścuski, wete- 
ran ź roku 1863-go, dnia 4-go b m w 
Poznaniu w G4-ym: roku życia. 

i Ś. p. Tomas: Kumiewsti, dnia 2-ga 
b. m. w Poznaniu przeżyws:y lat 32. 

tŚ. p. Marya Hager z domu Kwiat- 
kowska, dnia 3-go b. m. w Poznaniu w 
75-ym roku życia. 

t Ś p. Antoni Wieczorek, Wielkopa- 
lanin, brat Ś. p. radcy dr. Romana 
czarka z Gniezna, właściciel wielkiej fa- 
bryki machin i dóbr ziemskich, umarł 


przed kilku tygodniami w Białomystoku 

| Zmarły pochodził z Rogoźna i skończył gim- 
nazyum Św. Maryi Magdaleny w Poznaniu 
w r. 1884, 

t Ś. p. Bolesława Ratajczak e Kas- 
| snierskich, była właścicielka Ni wego 
Dworu, dnia 3-ga b. m. w Poznaniu — 
na W:idzie — w 5l-ym roku życia. 


Dział szaradowy. 
| ARYTM OGRYF. 


Miejsca oznaczone cyframi zapełnić tak, 
ażeby środkowe utworzyły nazwisko (paeu- 
donim) już nieżyjącego powieściopisarza 
polskiego. 


3 118 18 
16 6 8 11 19 
157172 


Znaczenie wyrazów: 
1) Spółgłoska. 
2) Zwierzę domowe. 
Kobieta jednego z narodów słowiań- 


Miasta w azyatyckiej Turcyl, 
Dyplomata angielski. 
Zabawa karnawałowa. 
8) Rzeka we Francyi. 
9) Siedziba begów greckich. 
Zaimek. 
11) Samogłoska. 
Rozwiązania nadsyłać należy do dnia 
19-go b. m. 


Rozwiązanie łamigłówki geojrafi- 
cznej z nr. 15-go 


1) Włochy, 
2) Izara. 

3) Esimo. 

4) Londyn. 
5) Kuba. 

6) Azya. 

7) Nil. 

8) Oporto. 
9) Czarne. 

Wieikanoc. 

D. bre rozwiązanie nadesłali pp: Wia- 
dysław Karasiewicz z Tucholi, Wincenty 
Radtke z Kruświcy, Gabryeła Czaykowska 
z Torunia, Anna Rejman z Łąki (Gal.) 
R. Wodarski z Bursigwerk, Józef Gawrych 
z Ostrowa, Mania Zwikowska z Nakła, 
Jadwiga Badura z Roździenia, Ludwika 
Boetz z Berlina. 

Nzyrodę otrzymali pp. Mieczysław Olej- 
niczak z Gniezna, Franciszek Wojtyłko 
z Suchej (Gal.) 


Fabrysm papierosów i tureckich tytan 


„Wulkan 


1 F. 1. Ka haki w Dreźnia 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwsgę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wazystlach główniejszych odnośnych han- 
dlach sz do nabycia  Podróżujących z zasady 
nie wysyla, cblicza natomiast ceny przystę. 
pniejsze, odstawis lepszy lowar. 4" 
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Dział rolniczo-ekonomiczny. 


Umiejętność w znaczeniu eko- 
nomicznem. 


czynnikiem gos 
tność, Najwię 


Najważniejszym 
padarczyni jest wu 
karby ziemi nie maj 
i, jeżeli nie niemy 


dlu 


ich wylo 
być i jnzerobie odpowiednio do na 
potrzeby. Tak samo praca o tyle na 
wartość, o ile jest wniejętnie zastose 
wami i kierowana, 

Umiejętność jest najwię im źró 
dleom dobrobytu narodów, jest ona po 
tężni dźwignią, która podnosi w górę 
Inelzi i cale narody. Od niej właściwi 
zależy wszystko. Ona ziemię jałową 
czyni %yzną, ona osusza bagna, wk 
puje się w głębi zuni, wznesi fak: 
i miasta, buduje państwa. Oun jest 
tan dla ludzi, czem słońce dla' catego 
życie na ziemi. 

Umiejętność poprzedza p 
towarzyszy; jest to zdolność wy 
czegoś; praca zaś jest samoni wykony 
waniem, Ta zdolność częścia jest wro- 
dzona, częścia nabyta, Wiemy, że są 
ludzie, którzy niczego nanczyć się nie 
potrafią, inni mogą się nauczyć tylko 
niektórych rzeczy; jedni mogą się na- 
uczyć lepiej, drudzy gorzej. Są to wro- 
dzone zdolności rzławieka, są one tem 
samem, czem dary przyrodzone ziemi. 
Mawimy, że sa lo dary Boże, Bóg nam 
dal taką lub inną zdolność i to więcej 
lub mniej. 

Te przyrodzone zdolności s] 
da że jedni mogą dojść do lepszego 
hytu niż drudzy. | przeciwko temu 
nie nie poradzi. To jest prawo p 


ze 


eg i jej 
ona 


rawin- 


rody, które tak dlugo będzie tuwnć, 
JAK dlugo świat bedzie stać. Zawsze 


alolniejsi Iela wyżej. 
niżej. 

Panieważ  przyrodzene zdolności 
sę podstawą wszelkich niejętności a 
stąd i dobrohytu narodu, wiee madra 
gosjrłarka narodowa nakazuje, aby 
wszystkie urządzeniu  rozwijaly zdol- 
ności przyrodzone, nie zaś przytępia- 
ly lub uniernehonialy.  Przedewszy- 
stkiem nie powinny one krępować swo- 
body i twórczości czlowieka, bo nie fak 
nie oglupia, jak niewola lub przymn- 
sowe Lrzymanie się przepisanych rem- 
lek. Człowiek, który może żyć nie my- 
śląc. ho imi za niego myślą, w końem 
staje się niezdanym da myślenia, bez- 
madnym a naród z takich ludzi złożony, 
musi upaść. 

Przyrodzone zdolności sa jednak 
tylko podstawą do umiejętności. U- 


mniej zdolni 


—————-— 


zak zdobywa się nanki 
Czlowiek ystkiega 
uczy się Zaś za pomoc] 
smaku, węchu i u 


umiejętność 


Gw iezeriemi 


twzyć się mns 


zmwałów : „l 


szn i opm; uczy się sam ale najwięcej 
się od innych, k v pokaznją mu 
uą przez ród ludzki 


wiełzę nagrawadz 


Uezy się lego przez 


przez tyle wieków, 
=lnchanie, uczy się z książek, uczy mo 
przez ćwiezenie. 

Madra gospodarka narodowa wska- 
yujo, ady tele mieli jak 
i rozmaitych. 
iejętnaści, 
kióre hu przyniosą korzyść rzeczywi: 
sły. Jeżeli ludzie ucza się rzeczy. z 
których potem nie heta mogli kor: 
stać, to | a jest str 1 Jestta 
marnotrawstwa. 

Ponieważ muiejętność jest najwa- 
m źródłem dobrobytu naredn. 


przeto nmasi się najydlniejszą uwage 
ZWT na nnuczanie i wychowanie. 
Każda czynność wyma j 


Trzeba się uczy 
Toez innej wiedzy po- 
„ innej szewe, krawiec, 
innej lekarz. uz, nrzędnik. Wiedz 
potrzebną do wykonywania newnej 
xnności nazywamy zawodawu. Inra 
iesf wiedza ogólna. która potrzeba 
* «zlawiekawi każdego zawodu. © 

gdzie wszyscy obywatele biora udzial 
w rządzie, każdy powinien mieć wiedze 
volityezna a wice i znajomość zasad 
zosnodarki narodn enłego. 

„Przeglad kupiecki. * 


=>""—— T) 
Bank Ziemski 


Zwyczajne walne zelwanie adbslo 
syw lokalu bankowym dnia 24 2. w. 
pal przewednidwem prezesa rady 
vadzorezej p Stamskiwa Moruwskie 
. przy dość licznym udziale ukeyo- 
uszów. 


mnieiętnaści, 
ité i chodzie 
trzebmje rolni 


Przewolnuzaey pošwięril wspo- 
mnienie poświertne zmarlonm w dniu 
I7 czerwca 1585 r. dawiiejszemu 
członkowi zarządu ś p. dr. Teodora- 
wi Kalksteinowi, a walne zebranie neż 
vilo amigi wiego przez powstanie. 
Sprawozdanie, bilans, - 1nchnmnek 
zysków i strat przedslawione i «dż 
nione przez zarząd, przyjęlo walne 
zchranie i na odezytanin protokólu ku- 
nisyi rewizyjnej przez p. Jana Penz- 
kawskiego. potwierdziło bez zinian, u- 
dzielaja zndowi i radzie nađzor- 
«zej jednomyślnie pokwitowania. 


Również przyjęto projekt pexlzia= 
lu czystego zysku z tym dodatkiem, 4 
> jozostawionej do dyspozycyi walne 
gu zebrania kwoty 7 299,90 mka pęze- 
kazano 3000) mk, do funduszu eme- 
rytulnego dla nrzędników, a reszię 
„4208,00 mk. do zysków na rok 1 

W miejsce nstępujących na mocy 
ustaw 4 ezlonków raly nadzorczej wy- 
brano jednogłośnie ponownie pp: Bt. 
Morawskiego, dr. Skarżyńskiego, Z. 
('hlapowskiego i D. Lossowa na prz 
ciąg lat 2. 

W miej dawniejszego prezesa 
SŁ hr. Żóllawskiego, który ze względu 
va stan zdrowia urzad swój zlożył, Wy- 
brano czlonkiem rady nazorczej jed 
uomzślnie p, Leona Zóltowskiego z Nic- 
chanowa na rok 1. 


slo- 


K elkie zaslugi nstępn-= 
jacego Sinnislawa hr. Żóltowskiego, 


który od založenia Banku Ziemskiego 
radzio nadzorczej przewodniczył, a 
walne zebranie uehwalilo jednomyśl: 
nie wyslanie telegramu dziękczynniega 
ilu ustępującego prezcsn. 

Do komisyi rewizyjnej wybrana 
ponownie pp dr. Jackowskiego i J. 
'uczkowskiego, u na zastępeów pp, A. 
Prylińskiego I Mr. Terzykowskiego, 

Protokół notaryamy prowadził ji. 
ias W. Trąmpczyński. 


T=7TYR=" 


Bank Włościański. 

Walne zebranie odbylo się w loka- 
iuch Banku pod przewodnictwem ji 
hr. Mieczysława Kwileckiegu jnrzeze=: 
rady nadzorczej, 

P. dyrektor dr. Buski przedstawił 
i objaśnił sprawozdanie za rok 1905, 

4 czystewo zysku, który wynosił 
aN GGGGGE mk, przeznaczono ua fun- 
siusz rezerwowy 5666,66 m, na dy wie 
sternlę 24 000 m., na tantyenę H O00 qm, 
ua superdywidemię 15000 m. Dy- 
widenda od akeyi wynosi 7 proc. 

Do rady nadzorczej wybrano w 
wiejsre nelępających. ponownie: pyn 
ir WŁ Lehińskiego, dr. Mizerskiego 
i dr. Ziełewicza. 

Do komisy! rewizyjnej wybrano 
również ponownie pje: dr. Mieczkow- 
skiego, Wineentegą Moszezeńskiego i 
Stanislawa Wegnera, 

Protokół spisal radzca sprawiedli- 
wos Jan Glęboeki. 


wi 
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Muzyka w wychowaniu. 
EL 

Błędnym i niewlaściwym jest de 
spotyzm rodziców, przymnuszający do 
muzyki dziecko wątłe i bez wyraźnego 
uzdolnienia nmzycznego, blędną jest 
także często metoda nauczania. 

Zazwyczaj rozumieją rodzice tak: 
jeszcze dziewczynka mala, może tym- 
czasem brać tańsze lekcye. 

Ponieważ tanich lekcyi — 50 fen. 
au godzinę! -- udzielają osoby najczę- 
ściej mało i powierzchownie w muzyce 
wykszraleone, przeto nauka ich pelna 
jest miedokłndności i złych nawyknień. 
Dziecko przez kilka pierwszych lat 
nezne taka metoda dużo musi pono- 
sio trudn, zanim przeszedlszy pod kir- 
ranek lepiej wykształconego nanczy- 
ciola adnczy się złego ukladu rąk, twa: 
dego nderzenia, spuszezania Iuh zami- 
zywania tonów it. d. 

Fałszywa oszezędność na początko 
wych lekcyach mści się długo i dotkli- 
wie na uczniach i nauczycielach. Jeżeli 
zaś cnła nauka muzyki składała się z 
tanich n lichych lekeyi, wtady biada o- 
toczonin takiej fortepianistki! 

Muzyka hannlnie traktowana jem 
|rofannevg tej boskiej sztuki, najwię- 
eoj z pomiędzy sztnk pięknych ndn- 
chawionej. Przeto inteligentni rodzi- 
ceo powinni wpajać dzieciom zamiłowa- 
nie i poszanowanie muzyki przez za- 
poznawanie ich z utworami wyższej 
wartości, a starać się, aby nie npra- 
winno w rodzinie banalnych tak zwa- 
nych salonowych kompozyeyi, alho 
tych przygodnych. że tak powiem se- 
wonawych piosenek, których tekst naj- 
rzęściej jest nieprzyzwoity, a melo- 
dva hardza pospolita, które niezmier- 
nie nenjo gust i obniżają poziom esto 
tyezny. 

Wszystko cn pospolite. banalne, 
nie sustowne, stanowczo powinno bre 
wykluczone z programn wychowania. 

W wyharze nanczyciela nie należy 
zanominać. że znakomity nawet mnzvk 
może hré lichym nanczycielem i na od- 
wrót skromnv. ale sruntownie wv- 
kszłaleony dyletnnt może inteligent 
nego ueznia donrowadzić dn wyższe- 
go mmzęcznega wykształcenia. 

(wrócz mnzycznego uzdolnierła i 
'mieietności nedagnsicznoj wymasa 
sin od nauczvcieła newnei dnuchawai 
*ndnietv. Nanczvciel nowinien nez 
niow notrafić natchnać  noszanowa- 
miom i miłościa do muzyki. nanczyć 
narié istoto ntworów klasveznrch. 

Kta tym wymaganiom nie odpa- 


wiada, nie ma oczywiście kwalifikae 
na nauczyciela muzyki i nie powinien 
się poświęcać tak mozolnemu zawodowi. 

Jak w wyborze nauczycielu, tak i 
przy kupnie fortepianu nawet ludzie 
zamożniejsi kierują się glównie 0sz- 
czędnością. 

Tanie pianina są czemś równie 
zlem, jak tanie lekeye; ton ich krót- 
ki, twardy, mało dźwięczny razi wyro- 
biony słuch, a niewyrobionego wy- 
kształcić nie może. Kto zmuszony do 
cgraniczenia się w wydatku, niech ra- 
czej kupi używany instrument z do- 
brej firmy, niż nowy w lichym gatun- 
ku. Najniższa eena za pianino z lep- 
szym tonem wynosi SOU— 1000 marek. 

"Pańsze pianina są stanowczo liche. 

Że skrzydło przewyższa zawsze jii 
nino pod względem sily i dźwięczneści 
glosu, zbytecznem byloby dowodzić. 

M. G. 


O czesaniu głowy. 
Kilka lużnych uwag 

Odpowiadający charnkterowi twa- 
rzy sposób uczesania glowy u kobiet 
jest rzeczą pierwszorzędnego niemal 
zmaczemia dla fizyognomii, bo faktem 
jest, że dopiero wlaściwie zastosowa- 
ne uczesanie każ twarz ozdabia i 
wdzięk jej uwydatna. Bez niego na- 
wet i Wema z Miło niczawodnieby się 
nie obyla. To też opatrzone tak eu- 
downyni środkiem do podniesienia 
swej urody kobiety nie powinny się 
dziwić, jeżeli powiemy, że nie ma ko- 


biet brzydkich, a nie wa ih z tego po- 


wodu, że posiadają potężnego spr 
mierzeńca swych wdzięków we wlas- 
nych włosach, których sposób nezesa- 
nia mogą nieskończoną razy 
zmieniać i tak manewrować, aby im 
z tem bylo nareszcie „do twarzy. 
Piuniętać jednak przytem należy, 
że t. zw. mada nie powiuma i nie może 
być tn miarodajna. Slepe jej naślada- 
wnietwo ujmuje naj. iej twarzy po- 


ilość 


wab, zamiast go jej dodawać, szpeci 
ją. zamiast upiększać. Tntaj zależy 
wszystko od umiejętnego zastosowa- 


nia uczesania włosów do charakteru fi 
zyognomii. inaczej nawet najpiękniej- 
szą twarz przy nieodpowiedniej fryzu- 
rze wyda się ałho wprost hrzydką, albo 
dziwaczną, śmieszną. 

A oto kilka. na pozór drolmych, mi- 
mo ta jednak wartych zapamiętania u- 
wag, jak się czesać należy. Podajemy 
je tntaj w przekonaniu, że. jeżeli nie 
tkim, to przynajmniej znacznej 
czbie Czytelniczek, zawsze się one 
przydać mogą. 


Włosy gładko przyczesane i na 
środku głowy rozdzielone, nadają się 
łynie do poważnych rysów greckich 
mei, ale zupełnie się nie zgadzają 7 
twarzą o nieregularnych a miłych ry 
sach, której caly wdzięk tkwi w ja- 
kims nienchwytnym wyrazie. 

Włosy fryzowane harmonizują naj 
lepiej z liniami wężowatomi. Tak 
więe np. nos orli najlepiej 
przy nezesaniu włosów w linie faliste 

Wlosy, na środku glowy rozdzielo- 
ne, nadają znowu piętno spokoju i ła- 
godności, ponieważ tym sposohem nie 
zostaje w niczem zakłócona ścisła sy- 
i lewej polowy twarzy. 
Natomiast włosy. rozdzielone z boku 
słowy, mają dwie niedobre strony: 
raz, że nadają zawsze twarzy kobiecej 
wyraz męski, nawet pewien rys Juna- 
kieryi, polegający na niezachowanin 
ogólnej harmonii linii, na wytworze- 
niu architektonieznej asymetrvi — a 
następnie, że ten sposób shni 
wlosów ońbiera kobiecie wdzięk mło 
dości i postarza ją cokolwiek przez po- 
większenie rozmiarów czola. 

Wysokie, a niezakryte sztucznie 
włosami czoło nadaje twarzy wygląd 
starszy, nie wynika stąd jednak, ażeby 
pochwalać tem samem ohydny, ale na 
szczęście dziś już nieistniejący prawie 
zwyczaj zakrywania całego czoła. 
Latwo zrozumieć chęć wydania się 
młodą. ale nie podobna znown temsa- 
mem zrozumieć choei uchodzenia po- 
prostu za kretynkę, co miało miejsce 
wówczas, kiedy te moda nakazywała 
nosie spadające aż na oczy t. zw. 
„grzywki 

Włosy rozpuszczone i laki wydłu- 
żaja owal twarzy. Należy hyć jednak 
z tymi lokami bardzo ostrażną i u- 
miarkowaną, ażeby nie wpaść w sza- 
hlon mody przed laty sześćdziesięciu, 
która, zaleenjąc obfite loki po ohu stro- 
nach glowy. stworzyła twarze okrągłe 
i pospolite typy ówczesnych kobiet. 

Zgrahny, lekko nłożony węzeł wło- 
sów na samym wierzchu głowy naj- 
więcej odpowiada twarzom okrągłym. 
Ażeby jednak rzeczywiście twarz ozda- 
bial. powinien być z cała uniejętnościa 
zastosowany, wasko ułożony. wysoki 
i nie obfity, gdyż zhyt wielka ilość 
włosów, a zatem szerokość węzła, wy- 
glada zwykle niezgrahnie. . 

Włosy nakoniee zehrane ponad czo- 
łem nie mogą być nigdy zastosowane 
do rysów nieregularnych. Takie n- 
czesanie głowy można zalecić jedynie 
oobom o niewyrażnym profilm. 


się 


metrya prawej 
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Polacy w Sun Francisco. Kolonia 
polska w San Francisco jest bardza 
nieliczna w porównaniu do kolonii pol- 
skieh w miastach 5rodka i wselodu Nta- 
niw Zjednoczonych, liczy howiem nie 
więcej jak 1000 osób. 

Bardziej nświadoriona część Kolo 
uii tworzy towarzystwo, 
Związku narodowego polskiego, któro- 


należące do 


go zarząd centralny znajduje się w 
Chicago. 
Do niedawna naiwyhitniejszymi 


czlonkami kolonii polskiej nad 
nom Spokojnym hyli wyelhodžey poli 
tyezni, jak dr. Pawlicki, kapifam Bie 
leeki (uwieńczony pr Sionkiewieza 
w trylogii pad postacią pana Zaglo- 
14) 7 mni dziś już zmarii. 

Qbeenie najwybitniejszym z Poln- 
ków w San Francisco, a przynajmuiei 
potomkiem Polaka, jest And ka 
Poniatowski „wnuk Józefa księcia di 
Monte Rotondo Poniatowskiego, oże 
niony z Amerykanka, panna Telong 
Sperry 

Ksiażę nie mówi po polsku, należę 
jednak do Zwiazku narodowego pol- 
skiego. 


OCE 


Synowie księcia noszą imiona: Sta- 
nistaw i Kazimierz. 
. 


Gdzie sią podzial O. Ganon? Wia 
domość o zamordowaniu O. Gapona o 
kazala się nieprawdziwa: w znałczio 
nych zwłokach pod Kotpinem stwier- 
dzono pewnego robotnika. Natomiast 
znany adwokat petersburski Margolin 
otrzymał z Borlina przysytkę, wysłany 
dn. 25 zm.-w której znajdował sie list 
kez podpisu i pugilares. Tist. pisany 
tokn kohicen, jest nnstępującej tros 
1300 ruhli znajduje sie w pugilarsie, 
dalej panierv i kuez do nr. 114 szafy 
ogniotrwałej w Credit Tvonnnis oraz 
kwit: wszystko jest własnościa Torze- 
go Gonn Prosze roznarządzić tem 
laskawie**. Margolin znalazł w pakic- 
cie wyżej wymienione przedmioty. ala 
pieniędzy w pugilaresie nio była. „Tak 
stwierdzono ntrzemywał Ganon sto- 
smki z dwoma kobietami: obiedwie 
uniknęły  iddnakże. W Petersbnren 
sadza. 1 Ganon wad? w Rorlinie ofiara 
nieszezęścia Inh zbrodni. 


- 
Dwa zamachy w Odessie. Na 
dwóch nrzedników ad razu  urzadzili 


anarchiści w Odesie zamachy. Tnspek- 
tar nalievi Pohrebnaj zastrzelony zo- 
stal nrzez anarchistów. którzy uciekli 
hez śladn: a tym samym czasie rznejła 
pewna dziewczyna bombę na rewiro- 


| skutkiem 


= ae 


wego inspektora palicyi Paltawczen- 
ka; odlamy bomby zraniły go. Dziew- 
yng powalono na ziemię, lecz zdola- 
ze rzucić jednę bomlę, przez 
kt: EA zranionych zostalo dwóch jesz- 

` policyamtów. Poltawczenko rzueil 


się następnie na dziewczynę I zabił ja 
na miejscu. 


. 
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1 
tach min- 
sia tego krajn, zostaly 28, pażdzierni- 
ka 1746 zburzone. W stolicy zginęło 
WU dzi. Tizbonn ulegla temu sa 
menm losowi 1. listopada 1755, Śmierć 
poniosło około 30000 Indzi. Kalabryę 
nawiedziła grożne tr: mmie ziemi dnia 
5 Intego 1785. Wiele miast padło w 
gruzy. 30 OK) ludzi zabitych. Cara 
stolica Wenczneli, runea skutkiem 
ienia ziemi dnia 26. maren 1812 
12 000 ludzi zabitych. Poru i Benador 
xawiedziła podobna katastrofa dnia 
13. sierpnia 1868. Tiezne miasta zbn- 
rzone; 70000 ludzi zabitych. Ohios 
trzęsienia ziemi dnia A. 
kwietnia 1850 r. poniosło olbrzymie 
straty. Runęła 14000 domów. 3541 In- 
dzi zabitych. Tschia przebyła pamię- 
tną katastrofe w r. 1883, Cnsamiecia- 
Ja i Lacco TTmeno znikły prawie z po- 
wierzehni setki ludzi zginęły. W 
Owari Mino w Japonii środkowej. 
zginęło dnia 28 października 18% 
około 7000 lndzi. Tmblanę nawiedzi- 
ła kilkakrotnie nazdwyczaj silne trzę 
sienie ziemi w latach 1895 da 1897. Za- 
grzeb przebył dwa trzęsionia w latach 
1880 i 1901. Całe prawie miasto mn- 
simo z gruntu na nowo odlmdować. 
St. Pierre na Martynice zniszczone 70- 
stnło przez trzęsienie ziemi i wybuch 
wulkanu dnia 8 maja 1902 zhurz 
20.000 Andzi zginęła 
przehyty silne trzęsienia ziemi dnia 2 
Intego 1903, całe zaś Czechy n 
dnin 5 marca i 28 kwietnia 1903. 

W ogóle ad czasu katastrofy w An- 
tyllach, a więc od roku 1902 nie chea 
się uspokoić potęgi podziemne. 

13 Intego 192 była hardzo silne 
trzęsienie ziemi na Kankazie. : W pięć 
dni potem wstrząsała się ziemia na an- 
iypodach Kankazu. w Gnatemali. Na 
wschodnich wybrzeżach Tliszpanii zau- 
ważona trzęsienie ziemi dnia 6 maja. 
a A maja wybnelł straszliwie wulkan 
Mont Pelee na Martynice. W ślad za 
tom poszła katastrofa Sonfriere w San 
Vincent 10 maja. a w trzy dni później 
wyhicht wulkan Calima w Meksyku. 


ziemi w ostałuich 150 la- 


enie 


Lima, staliea Pern r inne 


PTI EE REREN 
SERESA 


Dnia 14 maja zadrzały A a a a po- 
czem znikły chwilowo żródła Cieplie- 
kie, w 'Tenieszwarze trzęsienie ziemi 
zauważono 25 maja, a 4 czerwca w Bel- 
letri we Włoszech. W (ym samym dnin 
wn]kaniczne zjawiska zauważyć można 
hylo w Baku. W Gnatemali wywolało 
popłoch silne trzęsienie ziemi 4 lipea. 
W tym samym czasie w ciągłym były 
rachu wulkany Autyllów. Nie nspoko- 
ily się one zresztą dotąd. 


. 
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Milionerzy w Prusach, Państwo 
(AE posiada ogółem 7409 milione- 
rów, z których 5510 mieszka w mia- 
HET a 1899 na wsi. Osób, które prze- 
szla 30000000 mk. majatkn posiadają. 
jest 23; z tych mios! 15 po miastach, 
8 zaś bn wsi. W Księstwie Poznań 
skiem przypada przeciętnie na 10 000 
mieszkańców 8 milionerów, a w Bron- 
denburgii 67 na 10000. Z poszczegy|- 
nych miast liczą milionerów : Poznań 
Bydgoszcz 6, Wrocław 161, Szeze- 
cin 56, Ligniea 9, Gdańsk 21, Gliwice 
6, Grudziądz 2, Tylża 2, Królewiec 27, 
Bytom 3, Berlin 1308, Frankfurt 584, 
Charlottenburg 381. Kolonia 255 
Wiesbaden 208, Duesseldorf 193 itd. 
Zestawienie powyższe wykazuje nam. 
że wszyscy dorohkiewieze po więkseoi 
części da Berlina sie wynoszą. Księ- 
stwo Poznańskie zaś Ao najbiedniej- 
szych w tym względzie należy. 


* ' LJ 
Ślady chrześciaństwa w Pompei, 
Profesor Socliano, kiernjąc obecnie 


wykopaliskami w Pompei nezynił har- 
dzo ciekawe odkrycie, a mianowicie 
wpadł na ślady, że w starem mieście 
rzymskiem. zalanem przez Wezuwiu- 
szą w r. 79 naszej ery. zaajdowali się 
chrześcianie, Poprzednio już znale- 
zimo dowody niezbite, a jnź judaizm 
miał tam swoich wyznawców; odgrze- 
bano szczątki synagogi z napisami he- 
hrajskiemi i obrazami, przedstawiają- 
cemi wyrok Salomona. koniee Soda- 
my i gomory. W r. 1853 na murze 
terminów odnaleziono napis „Chri- 
stianos'. Archeolog Rossi tlómaczy! 
wówczks, że oznaczalo to urągowisko 
z wyznawców nowej winry. Później 
adgrzehano szezątki domu z mozajka- 
wą kotwieą na progn. a jak wiadomo, 
w pierwszych wiekach chrześciaństwa 
i prześladowań, wyznawey Chrystusa 
ukrywali symhol Krzyża pod formą 
kolwiey, na których wyciśnięty jest 
krzyż. Takie lampy używane były w 
katakumbach. 


F 


"UM = 


ciumorystyka. 


Co mnie obchodzi! 


Co mnie obchodzi polityka, 

(o mnie obchodzi cały świat, 
Kiedy rozbrzmiewa śpiew słowika, 
Kiedy rozkwita wonny kwiat! 


Co mnie obchodzi, że narody 

W waśni, że bronie ostrzy wróg, 
(idy maj króluje w sereu młody, 
Gdy wiosna weszla na mój próg. 


Juki jost ród twój? — Moja boskat! 
idy powab masz i krasę lie; 

Mowa japońska, czy też włoska, 
(zy inna to nie znaczy niet 


Milozenie! to jest esperanto 
Najmilsze! ezar zamkniętych ust! 
Ach! taka cis bel-canto, 
Rozmowa taka: to mój gust! 


| niech się ram pół globu zwali, 

% wulkanu lawy tryska żar: 

W mem sercu żar jest większej skali, 
1 większy w niem panuje skwar. 


(lo mnie obchodzi wszystko w świecie 
Kiedy króluje endny maj! 

Kiedyś ty przy mnie drogie dzięeję, 
A miłość życie zmienia w raj! 


T 
Metoda pana Atanazego. 


Dziwiono się mocno, że stary rad- 
<a pozwalał córce w miesiącu maju tak 
moeno dzidajątym na t. mnervus Ero- 
tieus przebywać sam na sam z porucz- 
nikiem od ułanów w nstronnej części 
parku kędy slowik, który jak wiadomo 
jest zdeklarowanym sojusznikiem 4- 
mura zawodził słodkie swe trele. 

— Panie radca dobrodziejn — 
wili pólszeptem serdeczni przyjaciela 
wdowca ezy tylko będzie pan wie- 
dzial w porę. jak daleka między nimi 
zaszło? . 

— Nie hójcie się dabrzy ludzie, Ww- 
de, będę wiedział. w sam czas właśnie, 
ho jeszcze bystre mam oczy. 

taz powracała mloda para z luhe- 
go tete a tete widocznie mocno rozma- 
tzona. 

Pan radca rzucił baemem okiem i 
ystko zrozumiał. 

-— Pokaż kolanka 
rucznikn. 

Stalo się według życzenia. 

-- Zazielenione!.. klęczałeś!.. do- 
brre. 

— A teraz mundnrt 


w: 


rzekł do po- 


1 to się stała... 

- Jest puder! — drugie dobre. 

Ty Milin pokaż usta... 

Córka była posluszną. 

Węgierska pomada! — bardzo 
dobrze i — Blogosławię was 
moje dzieci, 

Porucznik i panna Mileia uklękli 
bez protestu, hez rekursu... A tam w 
oddali slowik-kupler chychotał się z 
dokonanego dzieła na całe gardła. 


cy 


Majowy kolor. 


„Jest przeróżna zielenina, 

Są rozliczne w świecie maje, 

Lecz nie wszystko się w przyrodzie 
Na roślinach ujrzeć daje. 


SLUSS oa 


Znam dosyć takich ludzi, 
„Jest ich (można rzec) bez liku! 


Krórzy maj najlepiej lubią 
Na karcianym mieć stoliku. È 


Wiem, że kolor ów przyjemny, 
Jak maj jest zagony 

W pudoleczkach z nakrywkami, 
Które mi w sobie szfony. 


| Prawda: most go tea w dumę: ++ 


Tak zielony, tak majowy! 
Każdy strzelec — żołnierz państwa 
ł urzędnik każdy łowy. 


Mniej jest miły ten kolorek, 
Gdy jak świeża mů wykwita 
Na biurowej pracy palu, 


(idzie się mieszczą "WAA 


lecz najgorsze! — prawde rzekłszy 
Vide: durnie, snoby, kielbie, 

Gdy się w tak, jak w maju 
Zazieleni mocno we lbie! 


w 
Monolog kucharki. 


Biedne niy, biedne kucharki! Któ- 
ra ladna, patrzy pani na nią krzywa, 
która straszna, nie dogodzi nikicj pa- 
mu; gotuje kiepsko, przenędzą ją wnet- 
ki ua cztery wiatry; gotuje dobrze nie- 
ma nie dla kawalira, wszystko przy 
stale zjedzą. 


Nie taki głupi. 

Pan, który cierpi na krótką pa- 
mięć, laje służącego za wypalanie 
swych cygar, spijanie pańskiego likie- 
mit. p., w końcu zaś dodaje: 


— A przypomnij mi, gałganie, że- 
hym ci piętnastego dal terminatkę. 

Służący do siebie: — Nie takim 
ja głupi. 


st 


F 


Gdzie wina? 
Mloda pani wchodząc do kuchni: 
Co się to ma znaczyć Maryanno, 
ile razy teraz wejdę do kuchni, siedzi 
sobie Maryanna z zalożonemi rękoma 
i nie nie robi? 

Ecl, temu winne tylko Wielmo- 
żnej Pani te nowe ciepłe cienostępki! 
= 
Pani, godząc sługę : 


A jesteś ty posłuszna? 

© tak, proszę pani, 

Gdybym ci kazała pół godziny 
z góry na dól tak sobie dla zabawki 
pa schodach biegać, biegnłabyś? 

— () tak, proszę pani. 

To cię nie chcę, bos glnpia. Mi- 
dra sluga nie powinna czasu na pró- 
żna marnować, gdyż czas to pieniądz. 


„ Z teki lekarza. 
Gdy chory możny, 
Lecz go bardzo długo, 


Gdy biedak, pisz się 
Z miejsca nniżonym slugą. 


Żyj w zgodzie z aptekarzem ; 
Ręka myje rękę, 
Więc też i miksturzysta 
Zloży ci podziękę. 
. s . 
Zawsze z ręką na sereu 
1 z uczuciem szczerem, 


Zwij kazdego kolegę 
Najgorszym fuszerem. 
. . . 


Gdyś wezwan do chorego, 
Tedy jeszcze w sieni, 

Wyniarkuj, jakie pulsa 
Biją tam w kieszeni. 


. 
. . 


Z proboszczem żyj w przyjaźni, 
Ty bowiem i płeban, 
Pracujecie, by człowiek 
Był zaenie pogrzeban. 


ŁOJ 


OBRONA LUDU. 
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przeć starania przyjętych na kura kandyda- 
tów z miejscowości od Krakowa oddalonych 
o zniżenie ceny jazdy kolejowej. W tym ce- 
lu należy załączyć do podania o przyjęcie 
drugie podanie do właściwej Dyrekcyi kolei 
państwowych następującej treści : 

„Do Świetnej c, k, Dyrekcyi kolei państw, 

w 


Podpisany ma zamiar udać się do Kra- 
kowa dla odhycia nauki na „Praktycznym 
kursie dla kierowników i kasyerów Spółek 
Oszczędności I pożyczek“, który Wydział kra 
jowy, urządza w Krakowie w czasie od 2. 
do 14. lipca 1906. 

Nie posiadając na pokrycie kosztów pa- 
dróży dostatecznych funduszów, uprasza pod 
pisany o udzielenie mu lepitymacyi do jazdy 
kolejowej Ill-cią klasą za połowę ceny na 
przestrzeni z . . . « « . do Krakuwa 
i napowrót. 


TR dnia . . 1906“. 
Podania te po zaopatrzeniu swem potwier 
dzeniem, zwróci Biuro Patronatu kandyda 
lom na kura przyjętym z wyjaśnieniem, jak 
z nimi dalej należy postąpić. Wreszcie po 
Czyni Biuro Patronatu także ułatwienia w 
celu odpowiedniego pomieszczenia  uczestni 
ków kursu przez cza ich pobytu w Kra- 
kowie, 

Nicostemplowane podania o przyjęcie na 
kuia nsleży wn'sić do „Biura Patronatu dla 
Śpółok oszczędności i pożyczek przy Wy- 
dziale krajowym we Lwowie” najpóźniej do 
końca maja b. r. 

Nienwzględnione padania zostaną zwró 
cone na koszt patentów, 

Biuro Patronstn dla Spół k oszczędności 
i pożyczek przy Wydziale kraj. we Lwowie. 


Krzywdy I nadużycia, 


Star sta w Nawym Targu już urzęduje 
We wwdj włańciwy epukób, Oto próbka: RBar- 
dzo wielu osób z Zakopanego patrzebuja le 
Bnlizneyi metryki dzieci, urudzonych w Za- 
kupanem. Metryka wydaje ka. proboszcz 
miejscowy, podpisuje ją następnie ks. dzie 
kan i ma podpisać czyli legalizować ataro- 


sta, Podpis księdza dziekana trwa pół mi- | 
uuty. a na podpis pana starosty trzeba | 


twkać po B ipięć) tygodni. Znany nam jest 
wypadek, ża ad pewnego pana zażądalo sta- 
ToBtwo 7 koron na legalizacyę metryki i mi- 
mo zapłacenia tych 7 k. mueinł czekać kil- 
ka tygodni. SĄ ta wprost dawniej nieznane 
rzeczy i my tego nie fcierpimy i nie po- 
zwolimy dalej na te praktyki starego biuro- 
kraty, Albo pan starosta nagnie się do po 
stepu czasu i będzie ludziom życie ułatwiał, 
albo będziemy musieli szukać opieki i in- 
terwencyi w Prezydynm namieatnictwa, gdzie 
duch nowożytnego urzędowania corar bardziej 
Przenika wszystkie czynności administracyjne. 
Tak więc- panie starosto— co można zrobić 
w jednej minucie, tego nie można robić parę 
tygodni. 

, Tym razem piszemy bardzo grzecznie, 
nieprawdaż? 


KRONIKA 


Wyzyskiwacz koblet. Wojciech Miłkow- 
"ki z Krakowa, pełnił służbę wojskową w 
Meltech na Morawach, Młody męzczyzna sta- 
Tał sią o względy kobiet i przedstawiał im, 


że po wyjściu z wojska ma zamiar zawrzeć 
małżeństwo. Dla dodania uroku swej osobie, 
posługiwał się polskimi i niemieckimi bile- 
tami wizytowymi 2 napisem : Wojciech Wła 
dystaw Habdank de Miłkowski; raz poda- 
wał się jako urzędnik kolejowy, to znów ja- 
ko asystent pocztowy. Od kobiet którym 
przyrzekał małżeństwo, równocześnio wyłu- 
dzał pieniądze E tak od Berty Gebauer wy- 


| łudził 130 kor., od Anny Onderkównej 100 
kor., od Zuzanny Hankusównej 32 kor. Po 
wysłużeniu odjechał do Krakowa i nie da- 


wał znaku życia o sobie, sądząc ża dziew 
częta o nim zapomną. Tak się nie stało; 
dziewczęta, nie mając żadnej wiadomuści od 
„narzeczonego”, zwróciły sią z doniesieniami 
de żendarmeryi. Na jej rekwszycyę zaareazto- 
wano tutaj „Habdanka* Miłkowski: go, peł 
niącego obowiązki strażnika akcyzuwego, i 
odetawiono do sądu karnego, 

Maszyna plekielna w Paryżu W po- 
bliskim lasku wybuchła maszyna piekielna, 
którą niosła dwóch młodych liosyan, jeden 
2 mich, Striga zginął, drugi, Sokołow, jeat 
ciężko ranny. Zualezione przy nich jeszcze 
drugą bombę. 

Anarhisia Striga niósł przy sobie trzy 
małe okrągłe bomby, Jedna z nich wybu- 
chła. Wybuch rozdarł Stridze brzuch tak, iż 
, wnętrzności wypłynęły. Jego towarzyszowi 
Sokałowowi oderwał wybuch nogę Przewie 
zimo go do szpitala, gdzie go przesłuchał 
+ędzia śledczy. Sokułow podaje, że liczy 26 
Ist i jest słuchaczem szkoły górniczej. Obaj 
| są Rosyaninami. Dwia bumby które nie wy- 
lwchły, odniesiono z wielką ostrożnością do 
miejskiego laboratoryum. Pogłuska jakoby z 
| nimi szedł trzeci anarchista, który zdołał um- 
knąć nie potwierdza się, Zwłoki Strigi prze- 
wicziono do trupiarni, 

Dyrektor miejskiego laboratoryum Girard, 
spowoduwał eksplozyę bomby Strigi. Dzia 
| łalność była straszna. Rany Sokołowa są 
Śmiertelne. Oilmawia on wszelkich wyjaśnień, 

Zakepana Wydział krajowy przysłał 
swego delegata na rewizyąę do gminy. Dela- 
gat znalazł nieporządki i biaki w kasach 
gminnych. Jednego urzędnika wydalono, Czy 
sprawę odda Wydział krajowy do Krymina- 
łu, dutąd nie wiemy, Wójt Chramiec złożył 
godność wójta i Rada gminna rezygnacyę 
| przyjęła. — O nieporządkach w kssie gmin- 
nnej powinien wydać wyrok sąd kryminalny, 
Powodem ustąpienia wójta była głównie e- 
lektryczna. 

Kamu szkodzi alkohol? Na pytanie to 
odpowiada „Miesięcznik dla popierania ruchu 
wstrzęmięźliwości , wydawany przez ka Nie- 
siołowskiego, w apoaób nastepujący: 1) Koś- 
ciołowi, ho ludzie najwięcej grzeszą w pi- 
jaństwie, przekraczają przykazania Boże i 
przez to przynoszą kościołowi wstyd i hań- 
bę; 2) społeczeństwu. bo naród przez picie 
coraz gorszy, bo rosną koszta aądowe, ko 
szta na utrzymanie więzień, domów olłąka- 
nych itd; 3) gminie. bo ma wydatki na aie- 
roty, na wdowy, na ubogich po pijakach itd.; 
tak więc porządni ludzie muszą także za pi 
jaków płacić podatki: 4) rubetnikon, bo al- 
kuhol odbiera chęć i siłę do pracy, bo wy- 
próżnia kieszeń i zmniejsza zarobek; 5) go- 
spodarzom, bo gospodarz pijak zaniedbuje 
rolę. dom, to, czego po- 
nawozy i Lp. 
niu poważa i nie słucha; 6) 
rzemieślnikom, bo pijacy Źle jedzą, noszą 
liche ubranie i mają mieszkanie puste, dla 
tego od nich ani kupcy, sui mas 
krawcy, ani szewcy wiele nie zarobi 
dzieciom, bo żyją zaniedbane, bo cierpią 


| głód, muazą przed ojcem uciekać, wstydzić | 


się go i marnieją; 8) młodzieży, bo alkohol 
psuje lepsze ich skłonności a także wszystkie 
ich zabawy, sprowadzając kłótnie i dzikie 
bijatyki; bez alkoholu byłoby aycie daleko 
milsze i weselaze; 9) pijakom, bo im odbie. 
ra grosz, rozum, zdrowie, wolę, honor, watyd, 
miłość, wiarę, zbawienie; 10) trześwym, bo 
życie między pijakami jest przykre, nawet 
wstrętne, bo świat z powodu alkoholu jest 
tak pelen nędzy i płaczn, aż się serce krwa- 
wi na widok tej jawnej i kryjącej się zgrozy. 

Wezwania do Koła polskiego, aby za- 
nicchało opozycyi przeciw reformie wybor- 
czej, oraz do posłów, aby z „Koła pańskie- 
| go“ wystąpili, wystosowały następujące gmi- 
| ny: Wola batorska, Wał-Ruda, Zabawa, Pod- 
wale, Gwożdziec, Iwkowa, Łętowice, Jagiel- 
niea, Dydnia, Jasionów, Turzepole, Wzdów, 
| Wara, Wydrna, Harta, Tenczynek, Skrzynka, 
fiodatycze, Uatrusza, Siedliska, Bionn: jary, 
Staszkówka. Wójtowa, Wegierka, Tuligłowy, 
| Roztoki, Harklowa, Czeluśnica, Nawsia Ko- 
łaczyckie, Ołpiny, Ujazd, Brzyska, Lisów, 
Hankówka, Majden Kolb., Łuczanowice, Wy- 
| ciąże, Karniów, Czernichów, Kleszczów, U- 
| jazd krak., Kobylany, Więckowice, Brzezie, 
| Bolechowice, Iwonicz, Chorkówka, Suchodół, 


| Tekrzynia, Męcinka, Długie, Jedlicze, Chle- 
| bna, Potok, 'Toroszówka, Piotrówka, Kroś- 
cienko niż. i wyż,, Wrocanka, Cergowa, Le- 


Śniówka, Białobrzegi, Łężany, Borek, Odrzy- 
koń, Zręcin, Sulistrowa, Jasienica, Jachówka, 
Jawornik, Rudnik, Biała, Zimnawoda, Soni: 
| na, Rogożno, Przychojec, Żarówka, Książni- 
| ce, Kliszów, 'Toporów. Borki nizińskie, Ba- 
chorzec, Radziszów. Róża, Borowa, Błaszko- 
wa, Przerytybór, Mokre, Sąsiadowice, Liszna, 
Basko, Mazurówka, Chorostków, Konieczko 
wa, Łęg ad Partyń, Mikołajowice, Wierzcho+ 
ałąwice, Furmany. Lanckorona, Jaroszowice, 
Sawa. Gruszów, Ruduik dob., Śledziejowice, 
| Sieraków, Zręczyce. Stróże wyż, Bienkówka, 
Nisko, Razem odbyło się w dniu 8. kwie- 
tnia b. r w 32 powiatach 173 zgromadzeń, 
na których takie wezwania uchwalono i zao- 
patrzeno przeszło 10 tysiącami podpisów, 

W tym mleslącu wydajemy już nowe 
arkusze czytelników. Kto dotąd nie zapła- 
cił, ten do arkuszów nia będzie wciągnięty. 
| Ale awoją drogą, ci co gazetę odbierali, to 
i tak hędą musieli zapłacić za ga- 
zety pobrane, nikomu bowiem nie za darmo 
nie dajemy, Sądzimy, że wszyscy zapłacą 
dobrowolnie i nikt nie zechce być zmuszany 
sądownie do zapłacenia należytości, nikogo 
nie przymuszamy do czyta! le kto gazetę 
bierze, ten za nią musi zapłacić 

Administracya. 

W Warszawie rzucono onegdaj bombę 
na znienawidzonego komisarza policyjnego 
Konatantynawa, Bomba rozszarpała 
go na kawałki, Nadbiegła policya zaczęła 
atrzelać do niewinnych ludzi i trzy osoby 
zastrzeliła i 99 rzniła, Sprawca — jak się 
zdaje — uciekł, 


— — 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Pan Brajer Człowiek uczciwy i porzą- 
dny nie będzie się łakomił na 2 złr. Dajemy 
gazetę tak tanio, że sam papier więcej wart, 
| niż 2 złr, na rok. Kto gazetę brał, ten mu- 
| si zapłacić albo dobrowolnie, albo sądownie 

będzie zmuszony, Honor powinien mieć każdy, 
pan, mieszczanin i chłop, a człowiek lono- 
i rawy zadarmo nic mie zechce, ma i nie ze- 
chce włóczyć sią po sądach. 


— 
-— 


OBRONA LUDU. 
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I W. Poturalskiego 
PODGÓRZE-KRAKÓW——— 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
DRUKI e ik. 
«-- -azkolne, oroz do ewidencyi I oględzia bydla 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


Najlopszym środkiem, wypróbowanym w cier 
pieninch  reumatyczn przy nerwobólacli 


11 p. ag: 

Balsam i proszki św. Bartłomieja. 
Zadziwiających skutków doznają chorzy jnż 
po 2 razowem nacieraniu i użyciu tychże le 
karstw, które jedy yć można w cenie 


„aniołam” w Łapanowie, 
przy Bochni. 


w apteca pod 


Dobra sposobność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sorlowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 da 
60 sztuk). Mydła fijołkowe, różane, 


heljotrop, niezapominajka, i t. d, 
Wysyła za pobraniem pocztowem 

Manhattan Unternehmung 
Budapeszt, VIII, Bezeredygaśse 3. 


Za ogłoszenia ni 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 

z marką systemu Roskaptf, paten- 

towany, z pięknym niklowym łań- 

cuszkiem wraz z w. kiem zr. 

1'95, tych samych zegarków 8 szi, | 
zh. B 50, 6 azt. zł. 10.—, 


Ign. Cypres 
Kraków, ul. Florynńska I. 49. 


Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
| ma i opłatnie. Poszukują zastępców. 


| Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacgę. | 
| | 
| 


+ 
1 


À 


Na reumatyzm 


guścino. nosir ul liseliio« i wszelkie nerwobsile 

poleca sie udmierezjęcy nicieranie, l It a 
| ugromnio rnzpos azeohniono, przez wielu let - 
| rzy ordynowkne i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gauitherine compositum 
z prawnie zurejssicowaną marką ochronną 


„DN ESFWOL* 


chemika dre lullusza Franzosa w Tarnopolu. 
Cena Nakonu BO b. 10 fiakonów A K, nie li- 
częo epnkowania i franco. — Tva'qoa listów 
dziękoswynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
| dzienn'e wysyłka pocztowa, — Do nahycia w 
każdej większej apioce, względnie w aptece 

chomika Dra luliusza Franzosa w Tarnapalu 
W Makowie, do nabycia w aptece Ludwika Froqcza. 


TAK ZA 


7 


haftu przez agentów Towarz pruskiego. są sta 
mi, wyszłego z użycia, które co do wykończeniu, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku: 
rencyi z maszynami. 
fzę handel od 38 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


` 


Skład maszyn do szycia, 


| Lwów, Hotel Żorża. 


e bierze Redakcya ładnej odno 


Po tym wyłącznie 
znakiem SINGERA 
znajduje maszyny 
się sklepy do 
w których szycia 
się sprzedaje 


Singer Komp. Tow, akc, 


maszyn doszycia 


Kraków, ul. Szpitalna I, 40, 


FILIE: 
Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sgoz, Jagiellońska. 
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jepiellońsku. 
Tarnów. Wałowa 15 Rzeszow, B-Moja 5. 
łuroaiaw Krakowska 90, Tarnoħrzeg Rynek 
Łańcut Cynek 


Ostrzegamy P. T. Odbiarców przed maszynami, które 
dosrarczają in. i kupcy pod nazwą »oryginaine Sin- 
geras. Pnniewr' naszych maszyn da szycia nie od- 
dajemy nigdy *.dnym kapcom do sprzedaży, przeto 
dostarcźnne rzez nich maszyny pod nazwą „ory- 
gin»lne Singera — s4 w najlepszy wypadku stare- 
używane, x trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za którę 
my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
do 


takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 


Segers missy- 
UNAN MI 


syste 


"go 


które trzymam na składzie, ('rowa- 


i największy w kraju 


który nie posługuje się 
«gentarsi 


Józet Iwanicki, mechem 1 speoyatinta. Proszę żądać oenników 


© CUATES M manii O | 
y 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 
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Przeprawa pasażerów tylko pierusza: 
da mazyatkich części świata z Antwerpii 
jazdy mara ivj. ; FE ib 

Odjazd do Nawego Yarku i innych miajscowości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd da eanady dwa do trzech razy miesięcznie. AW 

Staiki dla pasvżeriw są zaupatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują sig na 
każdym statku 
zdy morskiej wi iix adi i 

Ważne dis rolników! Knżdy mężczyzna z ukończonym l&tym rokiem życia otrzymuje ad 


rządu kanadyjstiego 113 morgów dobrej, uradzejnej ziemi darmo na własność. 


D iska. jakoteż lekarstwa dla chorych 
— Usługu rzetelna. 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


ętami pocztowym, 
ania się padczam 


pasażerów zą bezpłalna. — Wikt podowas ja- 


Wydawca i Hed. odp. Dr. 


Michał Danielak. 


Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu. 


